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c próby 
rewizji" naszych granic.

Zarówno źle jest niedoceniać nie­
bezpieczeństwa* jak je przeceniać.. 
Nie należy więc ani niedoceniać, ani 
przeceniać, .niebezpieczeństwa prób 
niemieckich wszczęcia na terenie 
m iędzynarodowym  procesu o przy­
znane Polsce przez T rakta t W ersal­
ski granice na Pomorzu i Śląsku.

Nie wisi nad nami bezpośrednia 
groźba wojny. I mimo wszystkich za­
biegów dyplomacji angielskiej oraz 
bclszewlzującej lewicy socjalistycznej 
we Francji — Francja nie zerwie z 
nami przym ierza dla papierowych ze 
strony Niemiec gw aran cji pokoju 
n a ’Zachodzie. Stw ierdził to prezes 
rady  ministrów w  odpowiedzi na in­
terpelację Sejmu — niewątpliwie na 
podstawie dostatecznych z P aryża 
śnformacyj.

Nie ma do alarm ów powodu.
Ale konieczna jest pilna czujność,
Gdyby zaczęto w  Londynie, P a ry ­

żu; Rzymie i Genewie dyskutować — 
choćby na razie czysto teoretycznie 
— o rewizji naszej granicy z Niem­
cami, a Polska biernie by się dysku­
sji tej przypatryw ała, to za lat parę 
mówionoby o „naprawieniu krzyw dy 
Niemiec" przez oddanie im Pom orza
i. Śląska, jako o. najpilniejszej potrze­
bie pokoju europejskiego..

Zachodnie m ocarstw a europejskie 
w raz z cała tam tejszą opinją muszą 
wiedzieć, że pokojowa rewizja gra­
nic Polski jest niemożliwa, że kto o 
niej najmniejszem słowem wspomina, 
rzuca zarzew ie wojny.

Po piątkow-ej interpelacji^Sejm u i 
odpowiedzi rządu wątpliwości w  tym 
względzie w  stolicach państw  zacho­
dnich być nie może. A jeśli kto jesz­
cze tego nie zrozumiał ■ —? to chyba 
v/ytłóniaczy mu to w yraźnie nasza 
dyplomacja.

W  tej chwili można uważać nie­
bezpieczeństwo -za  zażegnane. Złu­
dzeniem szkodliwem byłoby jednak 
przypuszczać, że po pierwszej nie­
udanej próbie, Anglja i Niemcy za­
niechają raz na zaw sze pomysłu „po­
kojowej rewizji** zachodniej naszej 
granicy. Anglja ma wszelki interes w  
tem, by zachęcać Niemcy do szuka­
nia „odwetu*4 nie nad Renem, ani za 
oceanem, ale na wschodzie Europy. 
A Niemcy nie łatwo pogodzą $ię 2 
oddzieleniem Prus Wschodnich przez 
nasz kory tarz pomorski od reszty  
ich państwowego terytorium. Nie po­
miną one żadnej okazji, by w prow a­
dzić na teren dyskusyj m iędzynaro­
dowych te ich „dziejową krzywdę".

Dyplomacja nasza musi ciągle, nie­
ustannie mieć zw róconą w  tym kie­
runku baczną uwagę.

Ale nie tylko dyplomacja. Z niebez­
pieczeństwa tego powinno zdawać 
sobie dokładnie spraw ę całe społe­
czeństwo polskie i powinno w ycią­
gnąć ze świadomości tej wszystkie 
konsekwencje.

Konsekwencje te zaś są następu­
jące.

1. Jedynym  pewnym zupełnie spo­
sobem zapobieżenia „pokojowej re­
wizji" naszych granic, jest utrw ale­
nie w  opinii państw  i narodów. Euro­

py przeświadczenia, że wszelki za­
mach, w  jakiejkolwiek byłby doko­
nany formie, na całość te ry  tor jum 
państw owego Polski, spotka się z po­
tężnym odporem zbrojnym całego na­
szego narodu.

2. Myśl o tym zbrojnym odporze 
Polski pow strzym a „kombinacje dy­
plomatyczne", któreby mogły go 
sprow okow ać — tylko w tedy, gdy 
opinja polityczna zachodnio-europej­
ska przekonana będzie o sile Piński.

3. Siłę państw, opinja ta mierzy a) 
stanem  ich w aluty i budżetu, b) trw a­
łością rządów, c) stopniem w ew nę­
trznej ich równowagi społecznej i po­
litycznej, d) jednolitością narodu w o­
bec niebezpieczeństw, zewnętrznych, 
e) stosunkami bezpieczeństwa w  k ra­
ju f) liczbą przyjaciół w  świecie m ię­
dzynarodowym .

Równowagę budżetu i trw ałą  w a­
lutę już mamy. Posiadam y sojusze z 
Francją i Rumunją. Polepszyły się 
nasze stosunki z Czechosłowacją. U-

stalił się szczery przyjazny stosunek 
Rzplitej ze Stolicą Apostolską. Może­
my i powinniśmy rozszerzyć jeszcze 
więcej system naszych sojuszów po­
lityczno-wojskowych. Stosunki społe­
czne śą u nas spokojniejsze, niż w  
wielu innych krajach. Dla ostateczne­
go ich jednak utrwalenia trzeba jak- 
naiszybciej przystąpić do rzetelnego 
przeprowadzenia reformy rolnej. Od­
działa to też dodatniej na stabilizacje 
w ew nętrznego naszego życia polity­
cznego. A wzmożenie bezpieczeń­
stw a na kresach osiągnąć można i 
należy przez dostosowanie metod 
tamtejszej naszej administracji do po­
ziomu kulturalnego i praw nych pojęć 
miejscowej ludności oraz konsekwen­
tną, rozumną politykę wobec mniej­
szości narodowych.

Jedynem  napraw dę skutecznem i 
trw ałem  zabezpieczeniem całości na­
szych granic jest w ew nętrzna konso­
lidacja państwa.

Stanisław Grabski.

za w a rc ia
Znamienna deklaracja francuskiego polityka.

- (Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 m arca (G). Korespon­
dent „Kuriera W arszaw skiego" dono­
si z Paryża, iż aby mieć oświetlenie 
zajść dni ostatnich, zwrócił się do oso­
by, posiadającej w ysoki autorytet w  
spraw ach parlam entarnych i politycz­
nych, mianowicie do p. Barthelemy‘e- 
go, w iceprezesa komisji spraw  zagra­
nicznych w e francuskiej Izbie posłów, 
profesora praw a na uniwersytecie pa­
ryskim  i byłego delegata rządu francu­
skiego do Ligi Narodów. P. Barthele- 
tny złożył tak  ważne oświadczenie, że 
korespondent poprosił go o złożenie 
tego oświadczenia na piśmie. Dekla­
racja ta brzmi:

„Godziny, które przeżywamy teraz, 
są dla Polski najcięższe ze wszystkich 
godzin ciemnych, jakie przeżyła od 
chwili zawieszenia broni.

Opierając się na przypuszczalnej 
przyjaźni Anglii, Niemcy błyskają w 
oczy swych sąsiadów zachodnich nę­
cącą perspektyw ą pokoju zapewnio­
nego na długie lata. Ale to co Niemcy 
proponują, tyczy się w yłącznie sąsia­
dów zachodnich. Propozycjam i zaś ty ­
mi pragnęliby wymusić na nich zastą­
pienie pierwotnego podpisu, który u- 
mieśclły pod dyktandem  W ersalu, 
przez inny podpis dobrowolny, spon­
taniczny, a zatem podwójnie cenny. 
Ale nowy ten podpis tyczyłby się tyl­

ko granic zachodnich, to znaczy, że 
Niemcy chciałyby, aby uznano przez 
ten akt solenny wolność ich działania 
w Europie wschodniej.

Niechże Polska da ostrzeżenie. Niech 
Polska zaprotestuje groźnie przeciwko 
myśli nawet paktu, z któregoby była 
wyłączona, paktu któryby oznaczał 
zupełną zmianę traktatów i pod firmą 
prawdziwego pokoju niewątpliwie 
byłby zapowiedzią wojny.

Wprawdzie Niemcy proponują zobo­
wiązać się nie zmieniać siłą granic 
wschodnich, ale niewątpliwie ogłoszą 
tego samego dnia, w którym umowa 
zostanie podpisana, żądanie rektyfika­
cji granicznych terytoriów*, oznaczo­
nych Traktatem Wersalskim, na za­
sadzie paragrafu 19 paktu Ligi Naro­
dów.

Konwencją taka byłaby kępką tra­
wy, którą wystarczy wyrwać, aby ru­
nął mur zawartych traktatów. Naj- 
wiekszem zwycięstwem Niemiec było­
by uznanie prawa ich do rewindykacji. 
Jeżeli wówczas nie otrzymają zadość­
uczynienia drogą dyplomatyczną, to 
zwrócą się na drogę wojny.

Niech więc cała Polska ma się na 
ostrożności! Niech wszyscy patrioci 
polscy zwrócą się do swego rządu z 
prośbą bezustannego czuwania!"

— ■ ■■ ..— w . Su*

Szczegóły Konferencji paryskich według prasy angielskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 marca, (zo) W edług 
wiadomości nadeszły ch z Paryża, 
można z zadowoleniem zaznaczyć, 
że prasa francuska w całości w ystę­
puje w; ■ obronie Polski przeciwko 

propozycjom uiemieckim. Z całej p ra­

sy tylko dwa dzienniki komunisty­
czna „Humanite", oraz jedno małe pi­
semko gorąco popierają propozycje 
niemieckie.

Koła oficjalne utrzymują wynjki na­
rad paryskich w  tajemnicy,- ■ jednak

dzienniki londyńskie podają dość 
szczegółowo to, co się na tych na­
radach mówiło.

W edług tego Herriot sprecyzow ał 
jasno stanowisko Francji i obaj mini­
strowie zgodzili się, że Niemcy mogą 
być dopuszczone do Ligi, lecz bez 
jakichkolwiek przywilejów. Jak w ia­
domo Niemcy żądali, żeby zwolniono 
ich od obowiązku przepuszczenia 
przez ich terytorium  wojsk, dążących 
na ewentualną obronę Polski zacze­
pionej.

Dalej Herriot podkreślił, , że F ran­
cja w sprawie rewizji granic wscho­
dnich obstaje przy traktatach i nie 
może pozwolić na nią, gdyż układy 
specjalne z Czechosłowacją i Polską 
wykluczają wszelką' zmianę. Francja 
życzy sobie rozszerzenia paktu pro­
ponowanego przęz Anglję na siedm 
państw przez udział Polski i Cze­
chosłowacji. Angielskie gwarancje o- 
graniczyłyby się tylko do granic za­
chodnich. Poza tem Anglja miałaby 
zobowiązania jako członek Ligi Naro­
dów,- wynikające., z paktu o Lidze.

Paryż. 9 marca. (PAT.) Omawiając 
sprawcę paktu pięciu, pisze „Temps":

Formuła Balfour‘a zatryum fowała 
nad formułą Cham berlaina, idea ukła­
du pięciu państw  uzyskała przewagę, 
nad ideą paktu anglo - franko - belgij­
skiego. P ak t pięciu jest jednakże m oż­
liwy tylko i wyłącznie pod warunkiem 
że Rzesza udzieli co do swoich granic 
wschodnich tych., samych gwarancji 
bezpieczeństwa jak i co do granic za­
chodnich, to znaczy, że atak Niemiec 
na front W isły musiałby mieć te same 
skutki, co 'a tak  na froncie Renu. F ran­
cja nie zgodzi się nigdy, aby Polska 
mogła być poświecona na skutek pe­
wnej nowej kombinacji, która, stanowi­
łaby przytem  nieustnną groźbę dla 
pokoju. Europy.

Z DNIA.
AMBASADA WŁOSKA w  w a r ­

s z a w ie ?
'(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 marca, (zo) Jedno z 
pism popołudniowych donosi, że tu­
tejszy poseł wioski otrzym aj zaw ia­
domienie od swego rządu, iż posel­
stw o włoskie zostanie podniesione do 
rzędu ambasady.

ZNIESIENIE CŁA WYWOZOWEGO 
OD DRZEWA BUKOWEGO I ME- 

LASSY.
(Telefonem od raaszego korespondenta^)

Warszawa. 9 marća. (zo) 9 bm. 
odbyło się posiedzenie Komitetu Eko­
nomicznego ministrów'*, na którem 
dyskutowano nad wynikami rokowań 
o trak ta t handlowy z Czechosłow a ­
cją i uchwalono dyrek tyw y dla dal­
szych rokowań.

Celem wzmożenia aktyw-ności bi­
lansu handlowego postanowiono 
znieść cło w yw ozow e na drzewo bu­
kowce i na - melassę, oraz obniżyć cło 
o 50 prc. na w yw óz drzewca dobo­
wego. Natomiast podniesiono cło w y­
wozowe na surowe skóry cielęce do 
wysokości 60 zł. za 100 kg.
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PRASA BERLIŃSKA O DEKLARACJI 
PREMIERA GRABSKIEGO.

Berlin. 9 marca. (PAT.) Tutejsza pra­
sa podała w obszernych streszczeniach 
przebieg posiedzenia Sejmu polskiego, 
poświeconego sprawie paktu gwarancyj­
nego między mocarstwami.

„Voss. Ztg.“ dodaje do sprawozdania 
»wage, źe nie można na razie przewi­
dzieć, o  ile spokojna i rzeczowa dekla­
sacja premiera Grabskiego, określająca 
stanowisko rządu polskiego w  tych spra 
wach, w yw rze wpływ  na zapalczywych 
nacjonalistów, którym  się zdaje, że już 
maszerują na Niemcy.

WRAŻENIE MOWY CHAMBER­
LAINA.

Genewa, 9 m arca (PAT.) W  kolach 
politycznych Ligi Narodów w yw arł 
ustęp m owy Chamberlainem w spra­
wie Polski duże wrażenie. Podkreśla­
ją tu, że po raz pierw szy angielski mi­
nister tak szeroko i życzliwie rozwinął 
tem at w  stosunku do spraw y polskiej. 
U ważane to jest nie tylko jako bez­
stronne stanowisko Anglii ale również 
jako znamienny zw rot z jej strony w 
kierunku należytego doceniania wagi 
zagadnień polskich.

STRAJK KOLEJARZY W BERLINIE.
Berfia. 9 m arca (PAT.) Biuro Wolf- 

I* donosi: S trajk kolejarzy rozszerzy! 
a ę  dalej. Na tut. dworcach tow aro­
w ych znowu znaczna liczba robotni­
ków przyłączyła się do strajku.

SKANDALICZNA AFERA W STA- * 
NACH ZJEDNOCZONYCH.

Paryż. 9 marca. (PAT.) „Chicago 
Tribune44 zamieszcza sensacyjne do­
niesienie z W aszyngtonu, jakoby prze­
wodniczący senatorskiej komisji dla 
zbadania spraw y w pływ ów  z podatku 
dochodowego Couzens w ykry ł cały 
szereg skandalicznych afer a między 
innym i-w ystąpił przeciw pewnej b a r­
dzo wybitnej osobistości odpowiedzią! 
nej za stan finansów kraju z katego- 
rycznem  oskarżeniem, źe upoważniła 
ona am erykańskie T ow arzystw o żeg­
lugi do obniżenia przedstawionej de­
klaracji należnej sumy podatkowej 10 
mil jon ów dolarów na 2 i oół miljona 
dolarów.

KONGRES WY CRODŻT W A POL­
SKIEGO W DETROIT.

W arszawa. 9 marca. (AW.) W ydział 
Narodowy Polaków amerykańskich zwo 
luje w  przyszłym  miesiącu w  Detroit
kongres wychodźców polskich w  Ame­
ryce.

NOWOWYBRANA SKUPCZYNA.

Belgrad. 9 marca. (AW.) Nowowy­
d a n a  Skupczyna odbyła wczoraj mimo 
niedzieli posiedzenie, celem wyboru ko­
misji weryfikacyjnej. Opozycja protesto­
w ała hałaśliwie, bijąc w  pulpity. Osta­
tecznie w y b ra n o  do komisji weryfika­
cyjnej 11 członków stronnictw rządo­
wych, a 10 opozycyjnych.

CHOROBA CURZONA.

Wiedeń. 9 marca. (PAT.) „N. Fr. P r.“ 
donosi z Londynu: Choroba Lorda Cur­
zona ma charakter poważny; cierpi on 
bowiem na krwawienie nerek. Operacja 
66-letmego Lorda budzi obawę.

SARAUT AMBASADOREM W TUR' 
CJI.

Wiedeń. 9 marca. (PAT.) „N. Fr. P r.44 
donosi z P aryża: Rada ministrów za­
twierdziła nominację b. ministra kolonji 
Sarauta na ambasadora w Turcji.

SOCJALIŚCI CZESCY PRZECIW 
ZNOSZENIU ŚWIAT.

Wiedeń. 9 mąrca. (PAT.) „N. Fr. P r.“ 
Kmosi z  P ragi: Projektowane zniesienie 
Jrugicgo święta Wielkiejnocy, Zielonych 
£wiąź i Bożego Narodzenia wywołało 
?pór u socjalistów. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa -do zniesienia tych 
lwiąt nie przyjdzie.

Moskwa, 9 marca. (PAT.) Zamykając , 
dyskusję na sesji C. K. W. Ryków re­
asumując stanowisko rządu w sprawie 
polskiej, oświadczył, co następuje:

Szereg tow arzyszy uważa za konie­
czne wzmocnienie aktywności w  sto­
sunku do Polski i żądanie od niej ukró­
cenia wrogich wystąpień polskich band 
na naszej granicy. W kwestji tej jeste­
śmy od dłuższego czasu w  koresponden­
cji z rządem polskim. Uważamy, że 
rząd polski nie może wymówić się od 
przyjęcia odpowiedzialności za wytępie­
nie swoich band. Oczekujemy, że rząd 
ten przedsięweźmie środki, gwarantują- i 
ce zaprzestanie pogranicznych waśni. * 

My zaś z  naszej strony staramy się i 
nawiązać jaknajbardzlej pokojowe sta- *

Londyn. 9 m arca (AW.) Według 
„Daily Teleg.“ dalsze rokowania w 
sprawie paktu gwarancyjnego odbędą 
się w  zwykłej drodze dyplomatycznej. 
W  Londynie panuje przekonanie, że o- 
stateczna decyzja nie zapadnie przed 
jesienią, liczą się tu bowiem z trudno­
ściami ze strony Polski i Czechosło­
wacji. Zaproponowano też, by do tych 
rokowań zaproszono również Amery­
kę.

Londyn, 9 marca. (PAT.) Telegra- 
phen Comp. „Daily Telegr.“ przypusz-

Genewa. 9 marca. (PAT.) Pod prze­
wodnictwem Chamberlaina otw artą zo­
stała 33 sesja Ligi Narodów. Na posie­
dzeniu dzisiejszem poruszane były w y-

Paryż. 9 marca. (PAT.) Rozmowy, 
jakie miał ostatnio Herriot z mini­
stram i Skrzyńskim i Chamberlainehn 
są przedmiotem niezwykle ożyw io­
nych kom entarzy całej prasy pary ­
skiej. Jak w ynika z tych głosów pra­
sy, panuje tu powszechna opinia, że 
rząd francuski jest stanowczo zdecy­
dowany przestrzegać ściśle postano­
wień traktatu wersalskiego i pozosta­
w ać wiernym zobowiązaniom przyję­
tym  wobec Polski.

Nawet wedle opinji organów  w y ­
raźnie opozycyjnych względem obec­
nego gabinetu jak „Eclair44 premier 
francuski mówiąc o Gdańsku miał o- 
świadeżyć;' że Francja nie uczyni ni­
czego bez porozumienia się z  Polską i 
dotrzym a wszystkich • zobowiązań 
względem swojej sojuszniczki, której 
suwerenne praw a i sama uszanuje i 

j każe innym uszanować. Dzienniki nie 
| ukrywają trudnej#sytuacji w  jakiej zna 
| lazł się Herriot wobec ministrów spr. 

zagranicznych Anglii i Polski.
„Liberie44 ogłasza właśnie na ten te­

m at artykuł Bainville‘a pod tytułem : 
„Herriot między Ghamberlaine4m a 
Skrzyńskim*4. Autor artykułu przed­
stawia biegunowo odmienną treść z 
jednej strony propozycji angielskich, 
znajdujących się pod silnym wpływem  
oferty niemieckiej, a z drugiej strony 
obiekcji w su n ię ty ch  ze strony Pol­
ski, przyczem zaznacza, że nagłe przy­
bycie polskiego ministra spraw  zag ra­
nicznych było nielada wydarzeniem, 
skoro się zważy, źe minister Skrzyń-

nowisko z polskim narodem i z  polskim 
rządem. Wydaje mi się, że to dyktuje 
samo położenie Polski. Nasz cel tkwi 
w  tern, aby niedopuścić mikogo do w y ­
korzystywania Polski jako narzędzia 
przeciwko nam i aby ułożyć jaknajbar- 
dziej pokojowe i przyjadeSskie stosunki 
z Polską.

Z punktu widzenia ogólnych celów na­
szej zagranicznej polityki, utrzymanie 
pokoju staje się podstawą naszych sto­
sunków z tym krajem; zadanie naszego 
rządu i ludowego komisariatu dla spraw  
zagranicznych polega na tern, aby wszel 
kimi środkami współdziałać w’ roziwoju 
i dążyć do wzmocnienia pokojowego sto 
sunku z Polską,

paki gwar
cza, że spotkanie Herriota z Chamber­
lainem miało charakter prow izorycz­
nej konferencji, która dotyczyła prob­
lemu bezpieczeństwa. Rokowania bę­
dą. prowadzone dalej, gdyż Herriot nie 
życzy sobie, aby Polska i Czechosło­
wacja pozostały bez w ym iany zdań w  
tej dziedzinie. W  Londynie nie p rzy ­
puszczają, aby decyzja zapadły jesz­
cze, przed jesienią. Słychać, że istnieje 
zamiar zaproszenia Ameryki do tych 
rokowań-

łącznie sprawy drugorzędne, w  oczeki­
waniu na Hymansa. W  dniu dzisiejszym 
nie odbędzie się żadne posiedzenie tajne, 
ani też publiczne.

ski przybył do P ary ża  nie mniej nie 
więcej jak po to, aby zapytać rząd 
francuski podczas pobytu Cham ber­
lainem w Paryżu, czy kraje zachodnie 
przygotow ują się do w ydania upoważ 
nienla do nowych rozbiorów Polski.

Odpowiedź na to pytanie została z 
jednej strony udzielona, przez dzienni­
ki francuskie, z pośród których w ięk­
szość oświadcza formalnie, te  co się 
tyczy spraw y gdańskiej, to Polska po­
siada niewątpliwie prawa. uznane 
przez trak ta t wersalski i musi mieć 
możność swobodnego w ykonyw ania 
tych praw  w  wolnem mieście, które 
zresztą samo jest zainteresowane, a z 
drugiej strony odpowiedź ta została 
też udzielona przez dziennik angielski 
„Daily Mail“ w  jego wydaniu Pary­
skiem, zawierającem  sprawozdanie z 
konferencji H erriota z Cham berlainem , 
przyczem  dziennik ten donosi, że H er­
riot przedstaw ił angielskiemu mini­
strow i obiekcje wysunięte dzień przed 
tein przez ministra Skrzyńskiego, oraz 
że premier francuski oświadczył na­
stępnie dziennikarzom, iż Chamberlai- 
ne w  zupełności podziela obaw y F ran ­
cji co do trudności, jakieby mogły 
wyniknąć z przyjęcia gwarapcji nie­
mieckich odnoszących się wyłącznie 
do granic zachodnich Niemiec.

Komentując te oświadczenia, zauw a­
ża „Daily Mail“, że jakkolwiek już kil­
ka razy zmieniali się szefowie rządu 
francuskiego i Herriot nie jest tym, 
k tóry podpisał trak ta t wersalski, to 

' jednak w ó w n o  rząd obecny jak i je­

go poprzednicy lub jego spadkobiercy 
jest ewentualnie zdecydow any trw ać 
mocno przy teorji, że zerwanie trak ta­
tu wersalskiego oznaczałoby nie tylko 
przerw anie akcji odbudowy Europy, 
idącej tak opornie od lat 5-ciu, ale o- 
znaczałoby ponadto otw arcie drogi do 
nowej wojny, albowiem ani P o lica  ani 
Czechosłowacja nie zgodzą się nigdy 
bez walki na swoje okaleczenie tery ­
torialne naw et gdyby ono miało być 
okryte płaszczem autorytetu Ligi Na- 
rodowa

-.N. Jork Herald44 również w  swem 
wydaniu Paryskiem zapewnia z kolei, 
źe rząd angielski jakkolwiek sprzeci­
w ia się przystąpieniu Polski do ogól­
nego paktu gwarantującego bezpie­
czeństwo Francji, to jednak niema ża­
dnych obiekcji przeciw  utrzymaniu na 
dal sojuszów zaw artych przez F ran­
cję i dopuszcza możliwość wynalezie­
nia pomiędzy stanowiskiem Francji t 
Anglji takiego kompromisu, k tóryby 
pozwolił na rozprószenie obaw Pol­
ski co do jej ewentualnego odosob­
nienia w  przyszłości.

Poza ogólnymi rozważaniami spra­
w y bezpieczeństwa, a w  szczególności 
bezpieczeństwa PofŚki, dzienniki ko­
mentują żyw o program rozpoczynają­
cej się obecnie sesji Rady Ligi Naro­
dów, co również stanowiło przedmiot 
rozmów Herriota z Chamberlainem!. 
Panuje tu przeświadczenie, że proto­
kół genewski podpisany w  październi­
ku z. r. nie będzie przyjęty przez ga­
binet angielski i zostanie wobec tego 
odesłany do następnego Zgromadzenia 
Ligi Narodów, mającego się odbyć we 
wrześniu, a w ów czas będzie tam osta­
tecznie pogrzebany,

Protokół genewski miałby być na­
tomiast zastąpiony przez pakt pięciu, 
tj. pakt gwarancji między Francją, An­
glią, Belgją, W łochami i Niemcami, do 
którego to paktu jednakże Francja do­
łączy w yraźnie warunek specjalny 
gwarancji dla Polski.

P aryż . 9 marca. (PAT.) Naczelny 
redaktor „Matina44 Lauzanne przypo­
mina w  dłuższym artykule w  w ym ow ­
nych słowach w ybitną rolę odegraną 
przez Stany Zjednoczone w  dziele o- 
swobodzenia Polski i kończy swe roz­
w ażania następującymi siewami:

Gdyby Francja w  zamian za kaw a­
łek papieru tj. nowego paktu miała 
kiedykolwiek zgodzić się na utratę 
przez Polskę jednej piędzi jej ziemi, to 
zapewne rumieniłbym się ze wstydu za 
mój kraj. Gdyby natomiast i Ameryka, 
której jedno słowo sprzeciwu w y sta r­
czyłoby dja udaremnienia wszelkich 
tego rodzaju intryg zachowała milcze­
nie w' podobnym wypadku, w ów czas 
musiałbym zwątpić \yo*góle o w artości 
naszej cywilizacji.

NADESŁANE.
(Z?, tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Ostrzeżenie.
Zwracamy uwa^ę naszych odbiorców 

fabryki papieru i wyrobów papierowych 
S. W. NIEMOJEWSK1EGO,

5p. Akc. w Bielsku
że odebraliśmy kierownictwo naszego lwo­
wskiego biura sprzedaży dotychczasowemu 
kierownikowi Józefowi Wiedhopfowi, 
z powodu niewłaściwości przez niego po­
pełnionych i prosi r y  w interesach co do 
nabywania wspomnianych wyrobów z ' ra- 
cać się bądź wprost do naszej f.rmy w Tar­
nopolu, bądżteż do Biura sprzedaży fa­
bryki papierów i wyrobów papierów S. W. 
Nlemojowskl S. A. w Bielsku oddział 
we Lwowie, ul. Owocowa I. 9.

Józef Wfedfiopf nie ma prawa przed­
stawiać się jako zastępca nasz albo fabryki 
S. W- Niemojowskiego. n2ó61

Dcm handlowy Sp. 
j  z ogr. odpc w Tarnopolu.

lw ów , pi. Marjacki 7.&

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Otwarcie sesji Rady Ligi Narodów.

tyshusja prasowa-
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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BUDŻET MINISTERSTWA KOLEI 
UCHWALONY.

'(Telefonem od maszsgo korespondenta.)
W arszaw a. 9 marca. ( z o ) .— Na 

dzisiejszem posiedzeniu podkomisji 
gospodarczej komisji budżetowej w 
dyskusji szczegółowej nad budżetem 
min. koleji przyjęto budżet minister­
stw a z małemi zmianami, natomiast 
y? planie gospodarczo - finansowym 
porobiono szereg zmian zgodnie z 
wnioskami p. Tabaczyńskiego.

Poseł Bartel postawił wniosek re­
dukujący kw otę na paliwo z 78 na 
50 mfljonów zł. oraz kwotę na sm ary 
z 8 na 5 milionów zł. W  głosowaniu 
wniosek posła Bartla, dotyczący pa­
liwa upadł, natom iast zgodnie z wnio 
skiem referenta p. Tabaczyńskiego, 
przyjęto kw otę 73 milionów złotych 
na paliwo. Drugi wniosek p. Bartla, 
dotyczący sm arów został przyjęty.

Na wniosek posła M oraczewskiego 
postanowiono zmniejszyć pozycje, do 
tyczące remuneracji o 2.500 zł., by w  
ten sposób zadem onstrować niewła­
ściwość rozdziału remuneracji.

Kupiectwo Lwowskie poniosło nie­
powetowaną stratę z powodu zgonu 
Kazimierza Lankosza założyciela i 
współwłaściciela fabryk sukna Zają­
czek i Lankosz w  Kętach, jedynej 
polskiej fabryki sukna w dawnej Ga­
licji.

Śp. Kazimierz Lankosz, pracując 
od najmłodszych lat na polu przem y­
słu rodzimego w  czasach dla nas P o ­
laków najcięższych był pionierem 
polskiego przemysłu, będąc zmuszo­
nym do walki zaciętej przeciw  w ro­
giej konkurencji i zaborczym  zaku­
som rządu austriackiego.

Do walki tej śp. Kazimierz Lankosz 
hartow ał się za młodu; kształcił się 
w  szkołach niemieckich w  Bielsku  ̂ i 
w yrósł w śród wrogiego wszelkiej 
polskości otoczenia, zachowując po­
mimo to całą sw ą polskość.

Do walki stanął sam i pomimo ko­
losalnych przeszkód i trudności do­
trzym ał pola, bo w yw alczył dla pol­
skiego przem ysłu sukienniczego w  
Kętach, uprawianego tam od wieków 
jako rękodzieło, stanowisko przodu­
jące w  zaborze austryjackim, a nie 
było to wcale łatwem, bo rozwój 
polskiego sukiennictwa nie był na 
rękę zaborczemu rządow i austryja- 
ekiemu, który, jak wiadomo, ojcow­
ską opieką otoczył obcy przemysł, 
udzielał Bielszczanom wydatnej pro­
tekcji, a dusił każdą próbę em ancy­
pacji w  dawnej Galicji.

W. czasach naszej niewoli prow a­
dzić jakikolwiek przem ysł nie było 
rzeczą łatw ą, mogli się tego podjąć 
ludzie tylko faktycznie zdolni, a przy 
tem, w  szlachetnem tego słowa zna­
czeniu, uparci.

Takim też był śp. Kazimierz Lan- 
kosz; przedsiębiorczy i zapobiegliwy.

Pracow ał całe swe życie dla idei 
i rozwoju polskiego przemysłu.

Pow ażany był i ceniony wśród 
szerokich sfer polskiego św iata han­
dlowego i przem ysłowego dla swej 
niestrudzonej pracy i charakteru,

W  latach 1900—1917 rozwinął swą 
działalność we Lwowie jako dyrek­
tor komercjalny firmy Zajączek i Lan 
kosz, następnie w  czasie wojny dzia­
łał w  tym samym kierunku w  Kra­
kowie, gdzie piastował godność R ad­
cy Krakowskiej Izby Handlowej i 
Przem ysłowej, Radcy Kongregacji
kupieckiej itp., oraz należał do wielu 
T ow arzystw  społecznych i narodo­
wych, gdzie wszędzie brał czynny 
udział.

Cześć Jego pamięci!

RAUT NA CZEŚĆ POSŁA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH.

Warszawa. 9 marca. (PAT.) Dnia 10 
bm. prezes Rady ministrów i p. Włady­
sławowa Grabska wydają obiad w  pa­
łacu prezydium Rady ministrów na' 
cześć posła Stanów Zj. Ameryki północ­
nej oraz wybitniejszych przedstawicieli 
kolonji amerykańskiej w  W arszaw ie..

Minister Skrzyński o stanowisku Francji
« sprawie rewizji zachodni granic Polski-

Genewa. 9 marca. (PAT.) Min. Skrzyń 
ski, w wywiadzie z korespondentem Ha- 
yasa, powiedział między innymi, iż nie- 
miał nigdy wąjtpiiwośei co do stanowiska 
Francji, a rozmowy, jakie odbył w  P a­
ryżu, bynajmniej nie osłabiły pokładane­
go w  niej zaufania. Rząd francuski — 
mówił minister — gotów jest rozpatrzyć 
propozycje faktu, ujęte w ramach Tra­
ktatu Wersalskiego i to wystarcza, aby 
przekonać Polskę, iż Fraacja nie będzie 
się domagała od niej żadnej ofiary, któ* 
raby stanowiła naruszenie traktatu.

Dalej powiedział minister, jest rzeczą 
szczególną, że pod pretekstem zadość­
uczynienia żądaniom niemieckim w ybra

no na ofiarę jeden tylko naród. Zaspo­
kojenie roszczeń przez poświęcenie Pol­
ski jest tylko przynętą. Czemuż ci, któ­
rzy nakłaniają do tej ofiary, nie dają sa­
mi przykładu ofiarności i nie zwracają 
się np. w  stronę kolonii?

Naród polski czuje się głęboko dotknię 
ty podobnemi propozycjami1 i zdecydo­
wany jest opierać się im ze wszystkich 
swoich sił; Polska, bowiem uchroniła w 
r. 1920 Europę przed nawałą bolszewi­
cką. Minister zakończył wywiad zazna* 
czając, że między Polską a Czechosło­
wacją panują doskonałe stosunki przyja­
źni, oraiz dodał, że powróci do Paryża 
z końcem bieżącego tygodnia.

Pan Sahm dąży do odroczenia
SPRAW GDAŃSKICH W RADZIE LIGI NARODÓW,

(Telefonem t+d naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 marca, (zo) W edług w e  pismo w sprawie poczty. Co do
nadeszłych tu wiadomości z Genewy 
prezes Senatu gdańskiego dąży do 
osiągnięcia zwłoki w załatwieniu 
spraw gdańskich przez Radę Ligi. W
tym celu przesłał wczoraj Lidze no-

rady portowej to również prezes 
Sahm przesłał Radzie Ligi nowe pro­
pozycje i zaprotestow ał przeciwko 
decyzji Rady portowej.

ROZPRAWA PRZECIW SPRAWCOM USZKODZENIA POLSKICH SKRZY 
NEK POCZTOWYCH W GDAŃSKU.

Gdańsk. 9 marca. (PAT.) Przed try ­
bunałem przysięgych odbyła się tu roz­
praw a przeciwko st. sekretarzowi pocz­
ty  gdańskiej Wifkemu, ą jaz  19-letniemu 
Muellerowi, oskarżonym o uszkodzenie 
w  nocy z 6 na 7 stycznia br. polskich 
skrzynek pocztowych w  Gdańsku przez

nalanie do nich atramentu, zdrapywanie 
napisów itp. Po przeprowadzonej roz­
prawie trybunał skazał oskarżonego 
Wilkego na grzywnę* w wysokości 300 
guld. i pokrycie kosztów sądowych, a 
oskarżonego Muellera na grzywnę w  
wysokości 50 gulcU

Przemysłowcy górnośląscy za rewizją granicy zachód.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 marca. (G) Jak dono­
szą z Katowic, wskutek sytuacji po­
litycznej w ytw orzonej wystąpieniem 
Niemiec przeciwko Polsce zebrali się 
w  Katowicach przedstawiciele stron­
nictw  politycznych, związków zaw o­
dowych i organizacji społecznych, 
•którzy oświadczyli imieniem społe­
czeństw a górnośląskiego, że ludność 
tam tejsza protestuje przeciwko wszel 
kim zakusom na ziemię polską i że 
lud górnośląski zdecydowany jest 
bronić swej przynależności do Polski 
zhrojnem wystąpieniem przeciwko 
Niemcom. I

W śród uchwalonych rezolucji zw ra '

ca szczególną uwagę następujący u- 
stęp:

Wraz z propagandą niemiecką na 
terenie międzynarodowym, Niemcy 
zorganizowali na Śląsku opolskim 
strajk. Te same czynniki usiłują roz­
szerzyć go na Zagłębie Dąbrowskie, 
Górnośląskie i Krakowskie. W zwią­
zku z tem pozostaje nieustępliwe sta­
nowisko przemysłowców niemieckich 
w sprawie obniżenia płac robotni­
ków, znajdujących się w ciężkiem po­
łożeniu. Cała ta akcja ma na celu 
wywołanie w Połsce fermentu, sprzy 
łającego celom polityki niemieckiej.

„Wyzwolenie' przeciw wzmocnieniu armji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 m arca (zo). Na dzisiej­
szem posiedzeniu popołudniowem ko-

! !  W io sn a !!

2106

płaszcze kostiumy

Stanisława Wrońskiego Synowie
Lwów, plac Maryacki 10*

misji budżetowej, przy rozpatrywaniu 
budżetu m inisterstwa spraw wojsko­
wych p. Miedziński złożył oświadcze­
nie, że kłub jego będzie glosował 
przeciwko budżetowi Ministerstwa 
spraw wojskowych, gdyż nie żywi za­
ufania do obecnego ministra. To sta­
nowisko piłsudczyków uwydatniło 
się natychm iast w  dyskusji, gdyż przy 
wszystkich paragrafach atakowali oni 
bardzo ostro min. Sikorskiego.

Na popołudniowem posiedzeniu ko­
misji przemawiał minister spraw woj­
skowych, przyczem nastąpiło uzgod­
nienie stanowiska ministra ze stanowi­
skiem większości komisji. W  rezulta­
cie przyjęto dziewięć pierwszych dzia 
łów budżetu, które obejmują wydatki 
na w ładze centralne, utrzymanie woj­
ska, uzbrojenie, żeglugę powietrzną, 
działy: inżynieryjno -  budowlany, tech 
niczny, sanitarny, w eterynaryjny, 
szkolnictwo i w ydatki ogólne. Działy 
te przyjęto z podwyżkami, zapropono­
wanym i przez referenta p. Czetwer- 
tyńskiego.

Oświadczenie p. Miedzińskiego o gło 
sowaniu jego klubu przeciwko budże­
towi m inisterstw a spraw  wojskowych, 
w yw ołało wielkie zdziwienie tem -bar­
dziej, te  złożone zostało w chwili, kie­

dy gotowość naszego wojska musi le­
żeć wszystkim  na sercu. Naturalnie o- 
świadczenie to nie w yw arło skutku, 
ale w  każdym razie zanotować sobie 
trzeba w  pamięci, że w ciężkich dla 
Państw a chwilach, wym agających go­
towości całego Narodu do czynu, Wy- 
.zwoleńłe odmawia swych głosów za 
koniecznościami państwowymi.

WYMIANA POŻYCZEK AUSTRIA­
CKICH I WĘGIERSKICH.

(Telefonem od neszeso korespondenta.)
Warszawka. 9 marca (zo). M inister­

stwo skarbu podaje do wiadomości, żę. 
przystępuje do wymiany ostem plowa­
nych pożyczek przedwojennych au­
striackich i węgierskich (z wyjątkiem  
kolejowych) na obligacje pięciopro­
centowej pożyczki konwersyjnej.

W ymianę będzie przeprow adzał dla 
całego obszaru Państw a Urząd poży­
czek w  W arszawie, dla w ojew ództw : 
Lwowskiego, Stanisławowskiego { ! 
Tarnopolskiego Izba skarbow a we 
Lwowie, dla Krakowskiego i Cieszyń­
skiego Izba skarbowa w  Krakowie.

Posiadacze tych papierów  do dnia 
31 bm. przedstaw ią je do wym iany w 
tych urzędach albo też najbliższej ka­
sie skarbowej z podaniem, w  którem 
wymienione będą dokłanie numer, 
ser ja i w*artość nominalna obligacji, o- 
raz adres posiadacza.

O ile ktoś nie przedstaw i do wym ia­
ny tych pożyczek w  terminie przepi­
sanym, to Państw o polskie nie bierze 
żadnej odpowiedzialności na siebie, z 
wyjątkiem  odpowiedzialności trak ta to­
wej, to znaczy, że zastosuje relację 
1,800.000 mkp. nominalnych równa się 
1 zł., 2,000.570 koron rów na się 1 zł.

DEKLARACJA IDEOWA ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 9 marca. (G) Dzienniki 

donoszą: W czoraj odbyt się tu 4-iy 
Zjazd delegatów Związku Strzele­
ckiego. Na zjazd przybyło 164 dele­
gatów ze w szystkich dzielnic Polski. 
Po dokonaniu w yborów  komisji i 
przyjęciu regulaminu obrad Zjazd u- 
chwalił jednogłośnie deklarację ideo­
wą Związku:

Uważając się za spadkobiercę Zwią 
zku Strzeleckiego z przed woj iy 
Związek postawił sobie za cel bro­
nienie zdobytej, niezawisłości , pań­
stwa., dążąc do zjednoczenia maxi- 
mum sił ku obronie granic. Związek 
stwierdza, że stosunek z mniejszo­
ściami narodowemi w Polsce powi­
nien być taki, jak z państwami i na­
rodami zagranicznemu posiadającemi 
wspólnego wToga, co możliwe jest 
tylko 'na gruncie ideji demokratycznej 
w  myśl zasady, „wolni z wolnymi, 
równi z równymi". Związek uważa 
za konieczne współpracę sw ą z ar- 
mją polską, której może być porno-" 
cnym : w wojsko w cm przygotowaniu 
obywateli.

Do zarządu głównego wtybrany zo­
stał jako prezes dr., Kazimierz Dłuski 
oraz jako członkowie: Bartel, Ponir 
kiewski, Kunke, Czaki. Malski, Sień­
ko, Furgalski, Kudelski, Bogusławski, 
Eromowicz, .Jcmielewski i Florek.

POLSKI GDAŃSK O AKCJI ODWE­
TOWEJ NIEMIEC.

Gdańsk. 9 marca. (AW.) W  tutejszych 
kołach polskich utrzymuje się opinja, że 
akcja senatu, który na wszystkich, po­
lach atakuje Polskę, jest jedneni z ogniw 
łańcucha niemieckiej akcji odwetowej, 
mającej w pierwszym rzędzie na celu 
rewizję granic wschodnich. Jest to wal­
ka o „niemiecką Wisłę" i „odcięcie Pol­
ski od morza". Akcję bezpośrednią prze­
ciw Polsce robi się przez atakowanie 
Gdyni, której rozbudowa wrys-uwana jest 
na dowód, że Polska nie potrzebuje 
Gdańska, a używa Gdyni, aby Gdańsk 
zniszczyć.



■;'r (r.) W artykule p t  „W alka o morze** 
pisze prof. R. Rybarski w  „Gazecie 
Warszawskiej":

* Pacyfiści przypominają owego kup­
ca, k tóry  układał się z rozbójnikami 

. w ten sposób: nie napadajcie na mnie,
• . a ja nie będę przeszkadzał temu, gdy

napadniecie .na- kogo innego.
- Tego rodzaju rachunek ma ten błąd, 

że jest robiony bez gospodarza. Pol-. 
/. ska wie, czem jest dla niej morze., Pol 

ska jest potrzebną dla pokoiju świata i 
; cflatego Polska niczego nie poświęci,
• co do niej należy, gdyż każde nstęp- 

sfcwo na 'rzecz  niemieckiego military-
■; zmu zagraża pokojowi świata, choć­

by tegó nie rozumieli niektórzy pacy­
fiści. Polska ma za sobą pisane, w y  ­
raźne praw a i tych praw  nie pozwoli 

" zmienić ani na jotę na swoją nieko­
rzyść. Polska już dzisiaj ma . siłę, i tej 

■' siły w  razie potrzeby użyje w  obro­
nie swojego prawa. Dzisiejsza Polska 
nie jest podobna do Polski z przed 
rozbiorów;; po której chodził swobo- 

.-dnie kto chciał, i której posiadłości bez
• przeszkód 'zajmowali sąsiedzi. A w re­

szcie Polska ma sojusze, o których pa
; mięta i o których pamiętają jej soju- 

' sznicy. Ma przedewszystkiem sojusz 
z Francją, z narodem, który nigdy nie 
łamał swoich zobowiązań w  stosunku 
do innych narodów.

Pomorze i Gdańsk, to kwest ja bytu 
niepodległego Polski. Cały naród to 
odczuwa i rozumie. Jest rzeczą ko-

• nieczną, by to stanowisko znalazło 
‘ jaknajbardziei stanowczy w r a z  w  po

lityće zagranicznej państwa. Trzeba, 
by jaknajrychlej cały świat o tern się 
dowiedział, a wówczas porzuci się 
kombinacje, które pod pozorem za­
bezpieczenia powszechnego pokoju 
zmierzają do ugruntowania . niemiec­
kiego miłitaryzmu w  Środkowej Eu­
ropie.

* *
O roli. społeczeństwa polskiego w  woje 

wództwach wschodnich i zadaniach je­
go wobec państwa, pisze „Życie W oły­
nia" w związku z ostatnim .pobytem na 
Wołyniu min. Smólskiego:

Społeczeństwo kresowe w  przecią­
gu stu kilkudziesięciu lat ucisku, z  prr 
kolenia na pokolenie \Vychówywane ż 
naczelną myślą przewodnią, jedynem 
hasłem gorzejącem w  mrokach niewo­
li — „utrzymać polski stan posiadania,

. a  z nim i polskość Wołynia"; w  roku 
1919 dokonało ■włożonego nań zadania

• i to co posiadało najdroższego oddało 
Polsce.  ,
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Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść nieobyczajna.

(Ci<& dalszy.)

— A właśnie, że ja chcę mieć pa­
nią bez walki.

— Co takiego? Bez w alki? P roszę 
nie zapominać, że Paweł... Bez walki 
mieć mnie pan nie będzie. Rozumiesz., 
paziu?

Ostatnie słowo, rzucone w raz ze 
stłumionym okrzykiem pogardy, po­
w itał Ludwik oznakami najwyższego 
ożywienia.

—• P aziu? W ięc i w  pani rozhulał 
się apetyt na igrzyska? Ale w  szale 
tym... Tak, tak, z pewnością... W  tym 
szale bezlitosnej, dzikiej jakiejś pychy 
jest pani jeszcze piękniejsza!

Podbiegł ku niej, za ręce chciał u- 
jąć i pokryć pocałunkami, ona wszak 
że odepchnęła go, nieobliczalna i groź 
na.
• — Więc to tak, napraw dę tak? — 

dziwił się, a w  głosie jego brzmiał za­
pał, szybko w gniew się zmieniający. 
— To nie prawda, że z takich, jak ja, 
ongi rekrutow ały się szeregi paziów. 
Ja nigdy niczyim paziem nie byłem! 
Z żoriami-m swemi dzielił łoże praw ­
nie, jak rów ny z równemi, a one z nad 
miaru szczęścia całow ały me ręce, 
królem swym mię proklamując. Rozu­
mie pani? Królem!

Vv vj i’\j :

" _ '.Wykonawszy testament umierające­
go Państw a Polskiego z r. 1794, lu- 
dno ść polska Ziem Wschodnich,; a  więc 
i Wołynia, nie była jeszcze przygoto­
wana do zadania nowego,-tj. do pod­
trzymania naszej państwowości w  Pol 
sće odrodzonej. Oma rozumiała, że to 
uczynić musi, ale z drugiej strony wie 
lu było takich, którzy to prawo jej a 
nawet ten obowiązek zaprzeczali.

Ten kryzys moralny, ta konsterna­
cja duchowa, pozwoliła elementom nie 
pożądanym, nieznającym najzupełniej 
ani struktury, ani warunków miejsco­
wych, na długi czas; zawładnąć pra­
wem rozstrzygania spraw  kresowych. 
Przeto on też doprowadził do tego 
stanu rzeczy na Ziemiach Wschodnich, 
który dziś za wszelką cenę uzdrawiać 
należy.
' W  miarę upływu czasu i w  miarę 
trzeźwienia z apatji społeczeństwa 
kresowego, wyrażającego się jego 
biernością w  aktualnych zagadnie­
niach kresowych, stopniowo krzepło 
przeświadczenie, że sprawa Ziem 
Wschodnich może być rozstrzjrgnięta 
tylko przez kogoś, kto je zna.

Dziś Kresy, a więc społeczeństwo 
polskie, ożywione jest zupełnie w yra­
źną chęcią podjęcia tego nowego za­
dania, które nam dyktuje wielka pol­
ska racja stanu.

— Rozwój i potęga państwa na 
Wschodzie Rzeczypospolitej.

— Kresy, czy Ziemie Wschodnie 
Polski dzisiejszej uzdrowione być mu­
szą przez same siebie.

Żywotność narodu, i nieprzedawnio 
ne wartości społeczeństwa kresowe­
go dały sobie w yraz w  żywiołówem 
wprost zgłoszeniu gotowości do pracy 
wysłannikowi rządu, którym był p. 
Sfnólski.

# * *
Kardynał Kakowski zwracając się do 

W atykanu z żądaniem potwierdzenia 
tytułu „prymasa Królestwa Polskiego", 
przywiązanego terytorialnie do b. Króle­
stw a Kongresowego ,i  wyrobionego 
przez cara Aleksandra I, uczynił krok, 
który w  prasie w yw ołał żyw ą krytykę. 
W  każdymbądź razie krok ten przyczy­
nił się do wytworzenia dezorientacji w  
społeczeństwie polskiem, które zawsze 
uznawało i czciło jednego tylko prym a­
sa Polski, arcybiskupa poztnańsko-gnie- 
źnieńskiego, jako symbol jedności ko­
ścioła w  Polsce.

Przykrej, tej sprawie poświęcił w  
„W arszawiance" artykuł prof. Stroński. 
Obecnie zabrał w  tej samej sprawie 
głos „Kurjer Poznański": -

Chcielibyśmy się zapytać, czy w  po
jęciu k s; kardynała Rakowskiego ist-

— W papierowej koronie — drw iła 
zaskoczona tym  wybuchem, trzeźwo 
jednak oceniając scenerję:

— Trochę ciszej, na Boga! Hall bar 
dzo jest akustyczny!

R ady tej niby nie słyszał, mimo to 
natężenie wybuchu dyskretnego na­
w et i bez przestrogi, odrazu o kilka 
zniżył kresek.

— Pani nie wie, że naw et królów 
wypędzają, królew skość wszelako po­
zostaje im do śmierci i tętni w  ży­
łach pokoleń. I może to pani powie­
dzieć temu, któremu siebie w  rozsąd­
nym upominku dać zam ierzasz: że 
nic z tego nie będzie.

Z krużganka na powaśnionych spadł 
stroskany głos Julji:

— Moi drodzy, w iatr się zryw a, 
wię.c podwieczorek kazałam  podać na 
górze. Trzeba będzie poszukać ^Pawła 
i Stefana.

Pośpiesznie uporządkowaw szy swo 
je miny, strony w yraziły  już goto­
wość poszukania panów, gdy oto w  
górze zerw ał się dziki krzyk rogu. 
Hejnał szalonej, krw ią ociekającej siły.

W  hallu sygnał ten niemałe robi 
wrażenie. Julja zakryw a uszy dłońmi, 
a wzburzona K rysta przysłuchuje się 
z rozpłomienioną tw arzą.

Ścibor w  pierwszej chwili spłoszył 
się i drgnął, ale zaraz odchrząknął, 
obciągnął m arynarkę i patrząc na Kry 
stę, oświadczył:

— W  wyniku rozm owy naszej, nic 
mi nie pozostaje innego, jak podzięko-

(P r. 'dnia T* msroa i925.

nieje naprawdę jeszcze — Królestwo 
Kongresowe? Dla nas bowiem nie 
istnieje, a istnieje tylko jedna cała, zje 
dnoczona Polska, i przypuszczamy, że 
taik się przedstawia sprawa w  umy­
śle każdego Polaka. Stolica Apo­
stolska dyplomatycznie Botwierdziła 
oba tytuły, bo rzeczywiście oba były 
kiedyś nadane. Odnośmy komunikat 
wyraźnie jednak potwierdza tytuł pry 
masa Polski arcybiskupowi gnieźnień- 
kiemu, zaś warszawskiemu tylko ty ­
tuł prym asa Królestwa Polskiego. 
Chcielibyśmy tedy zapytać, czy i kie­
dy zamierza wystąpić ks. kardynał 
Kakowski w  imieniu i reprezentując
— Królestwo Kongresowe? Dla nas 
bowiem nie ulega wątpliwości, że mo­
że zabrać głos wysoki dygnitarz i 
książę Kościoła w  sprawach Polski, 
ale jeżeli jego głos ma być przez na­
ród słuchany, może on przemawiać 
jedynie — imieniem całej Poliski.

Nie wiemy, czy krok ks. kardynała 
Rakowskiego podyktowany był tra­
dycjami Królestwa Kongresowego, u- 
mocnionemi za czasów Beselera i tra ­
dycją Rady Regencyjnej. Ale był on 
i jest w  każdym razie bardzo mieszczę 
śliwy. W  umysłach narodu samo po­
stawienie obok siebie prym asa Polski 
i prym asa Królestwa Polskiego niebu 
dzi żadnej wątpliwości, kto jest pry­
masem, a to dlatego, że istnieje Polska 
a  nie Królestwo Pójskie Kongresowe, 
Wielkie Księstwo Poznańskie i Kró­
lestwo Galicji i Lodomerii. A może je­
szcze podjąć tytuł prym asa Galicji i 
Lodomerji?

Krok arcybiskupa warszawskiego, 
podtrzymując tradycję z czasów roz­
biorów i tytuł, wyjednany przez za­
borcę w  celu utrwalenia rozdziału, 
w brew  życiu i rzeczywistości, osądza 
się sam. To też, ponieważ z wyjaśnie­
nia p. Grabskiego, zamieszczonego w 
„Gazecie W arszawskiej" wynika, że 
na temat ustalenia hierarchii mogą się 
toczyć między rządem a Stolicą Apo­
stolską jeszcze rokowania, należy so­
bie życzyć, żeby rząd postarał się o 
usunięcie zabytków z czasów rozbio­
rów1 i ustalił, że w  Polsce jest tylko 
jeden prymas, mianowicie prym as Pol 
ski na tronie arcybiskupim gnieźnień­
skim. Przemawiają za tern względy 
rzeczowe, nie mówiąc już o wiekowej 
historji i tradycji, która ma swoją w y 
mowę i głos poważny w  życiu naro­
dów. Należałoby się również spodzie­
wać, że ks. kardynał Kakowski, ze­
stawiając te dwa tytuły, potwierdzo­
ne przez Stolice Apostolską, dojdzie 
do przekonania, że w  świadomości kar 
żdego Polaka tytuł, zawierający w  so

w aw szy paniom za życzliwość, z pod­
w ieczorku dziś zrezygnować.

Skłonił się, czapkę mocno na gło­
w ę nasadził i zarazby już w yszedł, 
gdyby z ogrodu nie w ypełzł byt E- 
ryk. Zachowanie się starca nie mogło 
nie zwrócić uwagi, naw et zaniepoko­
ić — rybak ruchy miał przyczajone, 
zwierzęce, na buraczanej gębie sinia­
ła straszliw a wściekłość.

W tedy to z galerji zszedł Racięski. 
Spostrzegłszy przyczajoną w  
drzw iach bryłę zirytowanego cielska, 
staje na schodach i czeka. Pomiędzy 
nim a Erykiem przebiegają radja 
spojrzeń.

Serca pań biły przyśpieszonem tęt­
nem. Chwila była taka, o której po­
tem wspomina się chętnie, choć z 
dreszczem  w  krzyżach: „Droga pani, 
sama widziałam ich zaciśnięte pięści. 
Lada moment, lada okamgnienie w y ­
padliby z tego przyczajenia i rzucili 
ku sobie, krew, pani droga, by się po­
lała z pewnością, gdyby nie O patrz­
ność, która nagle, jak w  powieści ja­
kiej lub na ekranie, zesłała nam zbaw 
cę... Takiej sceny, patii droga, nigdy 
się nie zapomni"...

Rola zbaw cy przypadła pastorowi. 
Z brodą zwichrzoną i gniewem r.a 
tw arzy  w padł z ogrodu i odciągając 
Eryka za rękę na taras, niechęć swo­
ją do P aw ła okazał w  nerwowem  za­
pytaniu :

— Etes — vous possede d‘un dia­
ble?

P rzed  tern nim rozkazu pana usłu­
chał, rybak zacisnął pięści i bluznął

bie tradycje z czasu ustalenia podziału 
Polski, jest nie do zniesienia.

f  * *
Z dyskusji, toczącej się w  prasie na 

marginesie paktu gwarancyjnego, zano­
tować należy głos „Polski Zbrojnej":

A nasze stanowisko?...- Nie można 
robić różnicy między granicami ws.cho 
dniemi i ząchodniemi Niemiec. Jedne 

• i drugie są zagwarantowane traktatem  
wersalskim, a premjer Baldwin w  
swej mowie programowej wyraźnie 
zaznaczył swą wolę poszanowania 
traktatów . Pozatem linja obronna An­
glii leży nie nad Renem, lecz nad Wi- 

- słą. Jeśli Niemcy wzmocnią się. na 
wschodzie kosztem Polski, 'wynika 
stąd naruszenie równowagi sił w  Eu­
ropie, na której Anglji w  myśl trady­
cyjnej zasady P itfa  powinno chyba 

, zależeć, i powraca się przez to do 
stanu, rzeczy z przed 19i4 roku, gdzie 
Polska staje się ówczesną Serbją. An­
gielski punkt widzenia więc nie za­
bezpiecza interesów bezpieczeństwa 
angielskiego, nie mówiąc już o w ytw o 
rżeniu w  Europie nastroju takiej nie­
pewności, która interesom gospodar­
czym Anglji na kontynencie bynaj* 
mniej wyjść na dobre -nie może.

Rozwiązanie się zbliża. Min. Cham­
berlain wyjechał do Genewy. Nie 
chcemy przesądzać wypadków, lecz 
niebezpieczeństwo jest groźne...

* * *
Ekwilibrystykę poglądów politycz­

nych „Czasu", doskonale charakteryzu­
je wileński organ konserwatyw ny „Sło­
wo":

Za czasów p. Skirmunta, Zamoy­
skiego, Seydy krytyką polityki zagr. 
zajmowały się takie organy . prasy, 
jak np. „Czas" krakowski. Dzisiaj 
przyłączają się one do zdania: „wsio 
obstoit błagopołuczno". Wogóle o 
„Czasie" powiedzieć można następu­
jący dowcip: Za pierwszych lat pań­
stw a polskiego w  polityce zagranicz­
nej „Czas" szedł z lewicą przeciw 
prawicy (popierał politykę zagranicz­
ną marsz. Piłsudskiego), natomiast w 
sprawach polityki wewnętrznej, (np. 
w  kwestji dwuizbowości etc.), szedł 
z prawicą przeciw lewicy. Dzisiaj jest 
odwrotnie. W  sprawach polityki za­
granicznej idzie %. prawicą, a w  poli­
tyce .wewnętrznej z lewicą.

Tanie żarówki i 
I ? półwatewe ? i
całą ulewą niezrozumiałych słów, któ 
re, przełożone na język polski, folklo­
ryście od kryminału dałyby materiał 
zgoła bezżonkurencyjny.

Aby raz już skończyć z tą niebez­
pieczną sceną, rozbestwiony pysk słu­
gi duchowny zamknął strzelistem 
gruchnięciem pięści. Zatoczyw szy się, 
E ryk szczęki zw arł starannie, zakrył 
je naw et połą kubraka i stał śmiesz­
ny, ogłupiały.

Cisza, jaka nastała w skutek rapto­
w nego powstrzym ania przekleństw , je 
szcze się bardziej spotęgowała, gdy 
oto z nagła zatrzepotał się stłumiony 
kurancik pozytywki, nierówny, chory, 
w  drugim takcie zerwany.

T eraz Eryk się nie opierał; skrw a­
w iony nos ocierając rękawem , kornie 
potruchtał za swym  panem.

— Tabakierka! — krzyknęła dziew 
czyna, niespodzianką jakby przerażo­
na.

Jej wzrok, Julji i P aw ła  odrazu 
zw rócił się ku Ściborowi.

Obecnie już nie trudno ją odna­
leźć— tryumfująco oznajmił Racięski.

Oszołomiony zdarzeniem Ludwik 
uśmiechnął się uprzejmie.

— Czy mam pomóc w  szukaniu?
— No cóż —■ z pogardliwem w est­

chnieniem zauw ażyła Krysta. — Jesz­
cze o jedną rewelację więcej... Swoją 
drogą, jak to dobrze, że kosztowne 
cacka czasem miewają zepsute zam­
ki. Panie Ścibor! Niech mi pan pozwo 
li choćby tylko zobaczyć, jak w yglą­
da, raz spojrzeć niech mi pan pozwo­
li . . .  (C. d. n.).
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2  zagadnień

Zagadnienie narodu nie jest tak pro­
ste, jak to się zdaje ludziom, którzy 
przywykli patrzeć na w szystko pod 
katem doktryny. W ym aga ono dużego 
zgłębienia, a trud ten winni zadać so­
bie przedewszystkiem  ci, którzy czu­
ją, się powołani do tego, by decydo­
w ać o losach narodu. P rzedew szyst­
kiem u nas, bałamuceni przez żydów i 
ogłupieni przez teorję M arxa socjali­
ści, mniemają, że naród jest czemś go- 
towem i skońćzonem, grupą, której na­
leżą się pewne .przywileje. Tym cza­
sem już Słowacki i Mickiewicz rozu­
mieli przez naród pewien układ sił, a 
w ięc zjawisko złożone i dynamiczne, 
rozwijające się z dziejową konieczno­
ścią. Dlatego wrogam i nacjonalizmu 
mogą być tylko ludzie, którzy w  
swem myśleniu i czuciu są wykolejeni, 
skutkiem czego też zdolni są tylko do 
czynów  destrukcyjnych.

Dla przykładu chciałbym przypo­
mnieć książkę, jaka ukazała się w  B er­
linie przed dwudziestu laty, a miano­
wicie W iktora Hehna: „Gedanken iiber 
Goethe44. Daje ona znacznie więcej, niż 
zapowiada tytuł, bo zapoznaje nas z 
duszą niemiecką i z dwoistym charak­
terem  kultury niemieckiej. Niemcy 
dzielą się na dwie różne sfery, które 
zupełnie inaczej się rozwijały. Podło­
żem właściw ej kultury były Niemcy 
południowe i zachodnie, prowincje 
nadreńskie. Przedew szystkiem  lud­
ność tych prowincyj nie była czysto 
germańska, lecz wchłonęła w  siebie 
wiele żyw iołów celtyckich. Następnie 
kraj ten utrzym yw ał łączność z kultu­
rą latyńską i przyzwyczaił się do 
rzymskiego sposobu myślenia i oby­
czajów. Ludność tam tejsza była sw o­
bodna, wesoła, towarzyska, w  zacho-r 
waniu miała coś miękkiego i szlachet­
nego, zdradzając na każdym  kroku po­
chodzenie rzymskie. W  tern właśnie 
środowisku urodził , się Goethe, jedyny 
genjusz niemiecki, k tóry miał — die 
Naturkraft der Phantasie und den Adel 
und die Sęhónheit der Form. — Silny 
związek z kulturą latyńską tłumaczy 
wielką sympatję Goethego do Francu­
zów, a niechęć do barbarzyńskich P ru ­
saków : ,.Wie hatte ich, dem nur Kul­
tur und Barbarei Dinge von Bedeu- 
tung sind, eine Nation hassen konnen, 
die zu den kultivirtesten der Erde ge- 

■hórt und der ich einen so grossen Teil 
meincr eigenen Bildung verdankte“.

Jednak Niemcy zachodnie, tak bar-- 
. dzo kulturalne, nie miały instynktu 
państwotwórczego. Było to plemię za- 
d.elikatne na to, by w alczyć o egzysten 
cję Niemiec. Innemu więc plemieniu 
przypadło w  udziale czuwać nad ca­
łością i ochronić Niemcy przed takim 
upadkiem, jaki spotkał Polskę. Byli to 
Sasi i P rusacy, czyli Niemcy północne 
i wschodnie. Plemiona te przez wieki 
całe nie zrobiły dla niemieckiej kultury 
duchowej nic zgoła. P ierw szym  ich 
czynem jest dopiero reformacja, będą­
ca w istocie rzeczy buntem germaniz- 
mu przeciw kulturze romańskiej. Dla­
tego przyjm owała się tam tylko, gdzie 
Iatyńskie tradycje były minimalne. W 
Brandenburgii ciężkie warunki bytu 
niwelowały duszę, w yrabiając praco­
witość, zmysł praktyczny, posłuszeń­
stwo. Tam więc w yrobiły się cnoty, 
na których opiera się miiitaryzm i or­
ganizacja państwowTa. Zasadnicze prze 
ciwieństwo, zachodzące między Niem­
cami południowemi i połnocnemi, una­
ocznia kontrast dwóch poetów, Klop- 
stocka i Wielanda. Czystym Germani­
nem, ciężkim, niezgrabnym, surowym 
jest Klopstock (theologische Dogmatik, 
das gestalt — und inhaltlose Kraftge- 
ftihl, die Tranen der Schwermut um 
nichts, die Yersenkung in.dunkle Zu- 
sammenklange). Nic dziwnego, że tam, 
gdzie ubóstwiano Klopstocka, pogar­
dzano Wielandem, lekkim, swobod­
nym, który przypominał Horacego i 
Ariosta, lubił Francuzów , dbał o ro ­
mański wdzięk. Wieland jest z tej czę­
ści Niemiec, gdzie rodzi się wino, zaś 
Klopstock z kraju, , gdzie głównym ar­
tykułem spożywczym  są kartofle.

Niemieckość wedle Hehna w ypływ a

z tych dwóch źródeł. Genjusz północy , 
w yraził się najsilniej we Fryderyku 
Wielkim, a drugiem jego objawieniem 
był Bismark, Dali oni Niemcom siłę i 
trwanie, zabezpieczyli podstawy fi­
zyczne bytu. Geniusz południa w y ra­
ził się w  Goethem, który dał ducha, 
szlachetność, wdzięk, kulturę. Jeśli
zaś, jak po Fryderyku Bismark, zjawi 
się niedługo następca Goethego „dann 
w ird er, wie w ir glauben, kein gebor- 
ner M arker oder Pommer, wohl aber 
vielleicht ein Elsasser sein“.

Książka Hehna poucza nas, jak Niem 
cy pojmują własną narodowość. Nie 
jest to plemię czyste, ściśle germ ań­
skie. Naród niemiecki to mieszanina
Celtów, Słowian i Germanów. Żywioł 
celtycki uosabia kulturę ducha, ży ­

wioł germański siłę fizyczną i zabor­
czość. Obie te siły są uprawnione i u- 
święcone, jedna w  Goethem, a druga 
we Fryderyku. W spółdziałanie tych 
dwóch sił i mieszanina tych plemion 
ma dać w yższą rasę, do której należy 
świat i przyszłość. — Proces taki, hi­
storycznie ugruntowany, trw a nadal. 
Załamał go narazie oręż francuski, ale 
nie zdusił. Cóż nam pozostaje czynić, 
jak sformułować pojęcie narodu pol­
skiego, ażeby wobec tego procesu sta­
nąć, jak rówmy z rów nym ? Czy nieda­
leki napór germański zatrzym a się 
przed naszemi granicami z respektem, 
gdy urządzimy u siebie Judeo - Polo- 
nję, lub będziemy się bawić w  dziecin­
ne federacje?

H. Życzyńskl.

LISTY Z PARYŻA.

0 BEZPIECZEŃSTWO POLSKI.
Mowa p. Skrzyńskiego w komisji sejmowej i jej echa na Zachodzie.

(Od specjalnego korespondenta „Słowa Polskiego44).

Paryż, dnia 4 marca.

Jak w szyscy wiemy, t.zw. spraw a 
bezpieczeństwa — termin obejmujący 
całokształt polityki mającej na celu 
utrzym anie statutu nowej Europy — 
jest przedmiotem ożywionej wym iany 
zdań pomiędzy Paryżem , Londynem 
a Berlinem już od kilku tygodni.

Pow ód bezpośredni?
Ewakuacja Kolonii, k tóra miała na­

stąpić 10 stycznia br. Nietylko Niem- 
cy> ale i Anglicy chcą za wszelką ce 
nę doprowadzić do tej ewakuacji je­
szcze w  ciągu bieżącego lata. Gabinet 
londyński uważa, że spraw a ew akua­
cji strefy kolońskiej nic nie ma wspól­
nego ze spraw ą bezpieczeństwa, w 
czem ma racje jeśli chodzi o literę Trak 
tatu, a nie o jego ducha. Gabinet pary ­
ski próbuje trudność ominąć w  ten spo 
sób, że nie wiąże ewakuacji ze spra­
w ą bezpieczeństwa, ale z niew ypeł­
nieniem klauzul dotyczących rozbroję 
nia Niemiec.

Poprzedni prem ierzy francuscy — 
od Milleranda do Poincarego — zare­
zerwowali przyszłość w  ten sposób, 
że kilkakrotnie z trybuny parlamentu 
oświadczali, łż terminy .ewakuacji Nad 
renji się nie liczą, albowiem Niemcy 
swych zobowiązań nie wypełniają. P. 
Herriot również uczynił w  tej sprawie 
oświadczenie w  senacie, zaraz po 
konferencji londyńskiej. Nie było ono 
bardzo jasne, ale można je było inter­
pretow ać jako podtrzym yw anie tej 
samej tezy.

Otóż p. Chamberlain oświadczył w 
Izbie Gmin 25 lutego, że w  myśl opinji 
wszystkich gabinetów angielskich od 
roku 1920 terminy ewakuacji Nadrenii 
liczą się od chwili wejścia w życic 
Traktatu.

Pozostaje więc spraw a rozbrojenia 
Niemiec, jako argument do przedłuże­
nia okupacji. Już kilkanaście dni temu 
M iędzysojusznicza Komisja kontroli 
przedłożyła swój projekt Konferencji 
Ambasadorów. Ten 300-stronnicowy 
dokument przekazany został do zbada­
nia Międzysojuszniczemu Komitetowi 
wojskowemu pod przewodnictwem 

m arszałka Focha. Komitet już zredago 
wal swoją opinję o raporcie. Opinja ta 
liczy 11 stron W czoraj całą sprawę w 
świetle obu dokumentów badać zaczęła 
Konferencja Ambasadorów.

Z raportu Komisji kontroli wynika, 
że zbrojenia Niemiec postępują w  ca­
łej pełni. Niemcy ćwiczą rocznie 100 
tysięcy „czasowych ochotników44, któ­
r z y ’w raz z Reichswęhrą stanowią ar- 
mję czynną, jaką dziś obliczać trzeba 
na 400.000 ludzi. Pozatem  byli wojsko­
wi ćwiczą się co niedzielę, ą za kadry 
dla nich posłuży ewentualnie 150.000 
ludzi z „Schupo44; jest to rezerwa. 
Wielki sztab generalny został zrekon­
struow any. Co do uzbrojenia, to Komi­
sja była w stanie dokonać tylko 17 
w izyt niespodzianie. W yniki przecież 
są przekonywujące: w  jednej tylko ia- 
brj^ce w  W ittenau w ykryto  w sta- 
djum fabrykacji tyle karabinów i mi-

traljez ile powinna posiadać cała ar- 
mja...

Stw ierdzenia Komisji kontroli dają
oczywiście broń w  rękę p. Herriotowi, 
k tóry  może odmówić ewakuacji Ko-< 
lonji aż Niemcy nie zredukują swej ar 
mii i swego uzbrojenia do granic 
przez T raktat przewidzianych. Ale dy­
plomacja londyńska, przewidując taki 
stan rzeczy, pow zię ła . zamiar urzeczy 
wistnienia paktu gwarancyjnego an- 
gielsko-francusko-niemieckiego, który 
dałby Francji „skuteczniejsze44 gw a­
rancie bezpieczeństwa niż okupacja 
Kolonji.

Już w pierwszej połowie stycznia 
am basador angielski w  Berlinie, lord 
d‘Abernon w yw ierał nacisk na kancle­
rza Luthera, aby przedłożył Francji 
odnośne propozycje. Ale mowa p. Her- 
riota z 28 stycznia w ykazująca złą wo 
lę Niemiec i informująca świat o zbro­
jeniach — propozycje te uniemożliwi­
ła. Dnia 30 stycznia p. Stahmer, amba­
sador niemiecki w  Londynie, ośw iad­
czył p. Cham berlainow i, że teraz o ja­
kichś propozycjach ze strony Niemiec 
nie może być mowy.

Dyplomacia angielska .przedsięwzięła 
jednak całą spraw ę na.now o i zaczęła 
w ykazyw ać, że propozycje niemieckie 
w  sprawie bezpieczeństwa są ciągle 
potrzebne. W ięc 9 lutego p. von 
Hoesch, am basador niemiecki w P a ry ­
żu zasugerował p. Herriotowi myśl, 
że Niemcy byłyby skłonne zagw aranto 
w ać. bezpieczeństwo Francji i Belgii. 
P. Herriot zagadnął o granice w scho­
dnie , ale przedstawiciel Niemiec o- 
świadczył, że wolno mu mówić tylko o 
granicach zachodnich. P. Herriot w ów ­
czas z naciskiem podkreślił, że Francja 
nie przyjmie propozycji, w  których nie 
mówi się o utrzymaniu „status quo“ na 
całei granicy niemieckiej.

Dnia 20 lutego am basador niemiecki 
powrócił do p. Herriota i propozycje 
swe ponowił. Kiedy mówimy o propo­
zycjach, to nie oznacza to oczywiście, 
że istnieją już spisane projekty paktów 
konwencja znajduje się w  fazie przygo­
towawczej dopiero. Otóż i tym razem 
p. von Hoesch mówił o zagw arantow a­
niu granic zachodnich, o „prawie Nie­
miec do pokojowego zrewidowania krę 
pujących ją granic44, ale oświadczył je­
dnakże „gotowość liczenia się z pra­
gnieniem sojuszników utrzym ania wsze 
dzie terytorialnego status quo44 — jak 
tw ierdził przedw czoraj w  ,Quótidien4ie4 
p. P io tr Bertrand, konfident p. Herriota

Rozmowy te w  pierw szym  stopniu 
interesują Polskę. Nic więc dziwnego, 
że dnia 24 lutego Ambasador Chłapo­
wski konferował w  tej sprawie z górą 
godzinę z p . Herriotem. Prem jer rządu 
francuskiego, w  którego absolutną lojal 
ność nigdy nie ■ wątpiliśmy, zapewnił 
naszego przedstawiciela, że Francja nie 
przyjmie paktu, jaki jej Niemcy przędło 
żyć zamierzają, o ile granice Polski i 
Czechosłowacji również nie zostaną za 
bezpieeżone. P. Herriot dodał, że pod­
czas swej drugiej w izyty  ambasador

niemiecki zapewnił go, iż kanclerz Lu- 
ther gotów jest zaw rzeć z Polską i 
Czechosłowacją trak ta ty  o obowiązko­
wym  arbitrażu konfliktów. P. Herriot 
nic jeszcze nie wie o treści projektów 
owych traktatów , ale jest zdania, że od 
rzucać je „a priori44 byłoby niezręcznie.

Mając już w  ręku telegraficzne spra­
wozdanie am basadora Chłapowskiego 
ze swej wzajemnej zaufaniem owianej 
rozmowy z p. Herriotem, zabrał głos 
25 ub. m. minister Skrzyński w  sejmo­
wej komisji spraw  zagranicznych. 
Stwierdził, że projektowany pakt fran­
cusko-angielski nie byłby przedarciem 
sojuszu polsko-francuskiego44, a przeci­
wnie: „byłby instrumentem w  m aszy­
nerii protokołu genewskiego44.

Cała deklaracja ministra Skrzyńskie­
go nie zaw ierała ani cienia jakichś o- 
baw  czy podejrzeń pod adresem na­
szych zachodnich sojuszników. A jed­
nak dzienniki francuskie i angielskie 
tak ją zrozumiały.

Dlaczego tak się stało?
Po części dlatego, że pierwsze stresz 

czenia telegraficzne różniły się nieco 
od tekstu przemówienia p. Skrzyńskie­
go. Po części zaś dlatego, że w  świado­
mości publicystów zachodnio-europej­
skich głęboko zakorzenione jest przeko 
naiiie, iż Polska jest punktem ciężkości 
europejskiego bezpieczeństwa, a zatem 
wynurzenia jej urzędowego przedstawi 
cielą — wypowiedziane w  takim mo­
mencie! — czyta się z uwagą szczegól­
ną, w yczytuje się między wierszami...

Nie interpretował również p. Skrzyń 
ski w  swej mowie sojuszu francusko- 
polskiego, jako miłości ekskluzywnej, 
zmuszającej Francję do „poświęcenia 
jej wszystkich interesów 44, jak to wczo 
raj dowodził p. Yictor Basch na łamach 
„Ere Nouveile“. Ale ten Francuz świe­
żej dhty jest najwidoczniej człowie­
kiem złej woli. Rozumieją to także na 
lewicy francuskiej.

Kazimierz Smogorzewski.

Zruchu wydawniczego
* R. Skulski: Mit o Piramie i Ty- 

zbie w literaturze polskiej. Lwów 
1924. Osobne odbicie z Pam iętnika 
Literackiego R. XXI. Obok Wergilju- 
sza, Owidjusz był najbardziej czy ty­
wanym i naśladowanym poetą w śre­
dniowieczu i w epoce . odrodzenia. 
Sław ę tę ugruntowały mu przede­
wszystkiem  „M etamorfozy44, z któ­
rych postacie i sceny spotkać można 
często w  dziełach malarskich i rzeź­
biarskich wielu narodów europej­
skich. Utwór ten oddziałał rów/nież 
silnie na literaturę Europy,, a ow o­
cem tego w pływu — to przekłady 
lub przeróbki.

Szczególnie zapladniająco na s ta r­
szą i nowszą literaturę europejską, a 
także na sztuki plastyczne, oddziałało 
podanie o Piram ie i Tyzbie, którzy 
samobójstwem przypieczętowali uczu 
xcia, silniejsze nad życie. P rzyczyna 
żywotności tego poematu leży nietyl­
ko w jego wartościach artystycz­
nych, ale przedewszystkiem  w kulcie 
grobowym Owidiusza..

Oddziaływaniem tego mitu na li­
teraturę europejską i polską zajął się 
dr. R. Skulski, który od dłuższego 
czasu bada w pływ  Owidiusza na li­
teraturę polską i osiągnął w tym kie­
runku znaczne rezultaty. Omawiana 
rozprawka, pomieszczona w  drukują­
cym się świeżo roczniku Pamiętnika 
Liter, za 1924, jest nowym przyczyn­
kiem do tematu, wykazującego, jak 
popularny był w Polsce poeta sulmo- 
neński. (St. P.)

NADESŁANE,
(Za ię rubrykę Redakda n«e odpowiada.)

Płótna i szyfony
n,9S9 Jan Riedl
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Handel żywym towarem.
Odczyt posłanki łiolder - Eggerowej.

Jedna <ź najboleśniejszych plag na­
szej epoki — handel żyw ym  towarem
ii. wywożenie kobiet, przeważnie z 
krajów słowiańskich, -do Iupanarćw w  
poi u dni owej Ameryce i Afryce, już 
przed 20 Jaty była przedmiotem umo­
wy międzynarodowej. Umowa pary­
ska z 18. maja 1904, została uzupeł­
niona w r. 1910, a praw o to zatw ier­
dziły traktaty  pokojowe. Obie umowy 
ratyfikowała także Polska.

Sprawa zwalczania handlu żywym 
towarem jest dla nas tembardziej ak­
tualna, że właśnie kobiety polskie sta 
nowią w  znacznej mierze przedmiot 
tego ohydnego handlu, a w  niektó­
rych krajach Ameryki Południowej 
Polki stanowią tak przeważający od­
setek dziew cząt w  domach rozpusty, 
że pojęcie Polki jest tam synonimem 
prostytutki.

Posłanka Holder - Eggerowa mówi­
ła w sobotę w  sali Instytutu techno­
logicznego o obradach kongresu do 
zwalczania handlu żyw ym  towarem, 
odbytego w jesieni ub. roku w  G racu ,' 
oraz o rezultatach akcji, prowadzonej 
w ew nątrz kraju. Kongres w  Gracu 
zajmował się czterem a spraw am i: w y  
dawnictwami pornograficznemu, zam­
knięciem domów rozpusty, opieką nad 
emigrantkami, wreszcie utworzeniem 
policji kobiecej. W  pierwszej materii 
kongres nie doszedł do pozytyw'nyoh 
rezultatów* ponieważ nie uzgodniono 
pojęcia pornografii.

W  Polsce spraw ą zajmuje się odga­
łęzienie M iędzynarodowego Komitetu 
dla zwalczania handlu żyw ym  tow a­
rem, t. zw. Komitet narodowy, ponad­
to istnieje dla tej spraw y specjalne biu 
ro przy m inisterstwie spraw  wewnę- 
trznych, oraz osobny referat w  min. 
pracy i opieki społecznej. Domy pu­
bliczne zniesiono it nas jeszcze w r. 
1022. Lecz zamknięcie lupanarów i po 
zorne zniesienie reglamentacji (z za­
trzymaniem jednak dozoru sanitarne­
go) nie rozwiązuje spraw y prostytu­
cji. k tó ra ' wykreślona z  ram legalno­
ści tern niebezpieczniej w ciska się w  
życie pod formami tajnemi.

Myśl utworzenia policji kobiecej, 
której zadaniem byłb# nadzór nad mo 
ralnością, wchodzi u nas w stadjum 
realizacji. W najbliższej przyszłości 
ukończy w W arszawie kurs 30 poli­
cjantek, specjalnie wyszkolonych. — 
Sprawą jest tu o tyle trudna, że do 
służby ciężkiej, a honorowanej stosun 
kowo nisko, trudno znaleźć m aterjał 
kobiecy dość ideowy i inteligentny.

W ażnem zadaniem jest nadzór nad 
dziewczętami, podróżującemi bez o- 
pieki. Najcelowszą formą tego nadzo­
ru jest organizowanie po większych 
stacjach misji kolejowych. Misję taką. 
w formie stałego dyżur u zorganizowa 
no na dworcu głównym w  W arsza­
wie. Rezultat był taki. że handlarze 
żywym towarem momentalnie skiero­
wali swe drogi na dworce poboczne. 
Dlatego akcja' ta nie może ograniczać 
się do, pewnych tylko punktów.

Posłanka Holder - Eggerowa zau­
ważyła. bardzo słusznie, że pojęcie 
handlu' żywym 'towarem nie powinno 
ograniczać się do handlu m iędzynaro­
dowego. lecz należy je rozszerzyć w 
ten sposób, by każde zarobkowe po-

Kto nie w idział jeszcze

P A T A  D P A T A C H O A A
w najnowszej, tryskającej humorem komedji p. t . : „T ancereczka" 

niech śpieszy dziś (poraź ostatni) do KINA „LEW”. n2t22

L ist z P oznan ia .
(Krucjata przeciwko filmowi. — Lewica polska w sojuszu z hakata pruską.
— Bez Piłsudskiego niema Polski odro dzonej. — Ale w jakiej sytuacji wyśwle
łlićby można postać Piłsudskiego w związku z b. dzielnicą pruska? — Ata­

ki na korytarz gdański są rezultatem naszej polityki ustępstw).
Film „Odrodzona Polska “ jak się oka 

żuje, nietylko mniejszość niemiecką obu 
rzy ł przeciwko sobie, ale i naszą pseu- 
do-polską lewicę, tę lewicę, zawsze i 
wszędzie najchętniej łączącą się z każ­
dym nieprzyjacielem naszym, gdy ytl- 
ko trafia się okazja zrobienia czegoś 
przeciwko naszej państwowości. Film 
w ytw órni pp. E. Nowickiego i St. M ar- 
tynowskiego, m ający przedstaw ić Pol­
skę współczesną we w szystkich obja­
w ach jej życia politycznego, kultural­
nego, gospod. a zarazem  dać re tro­
spektyw ny rzut oka na przecierpiane 
przez nas katusze, na razie daje wykóń 
czoną I-szą tylko serję, obejmującą 
Wielkopolskę.

Zabolało więc straszliwie Niemców, 
żeśmy im przypomnieli W rześnię i wóz 
Drzym ały; nieppdobało się tym „oby­
watelom*4 polskim niemieckiej narodo­
wości, że na ekranie społeczeństwo 
polskie raz jeszcze ujrzało haniebne 
świadectwo barbarzyńskiej szkolnej 
dyskultury niemieckiej i nazwali obraz 
„Polski odrodzonej** filmem hecarskim 
—  ein Hetzfilm**. Sekundował im w tern 
w ydaw any w  polskim języku „Robot­
nik**, a teraz w ystąpiło przeciwko pro­
pagandzie filmu w  kraju i za granicą 
grono organizacyj „kulturalnych i o- 
światowych**, jak je nazyw ają pisma Ie 
wicowe, domagających się od rządu 
polskiego przeciwdziałania, a w każ­
dym  razie niepopierania tej imprezy, 
naw skróś polskiej i ■ patriotycznej, ale 
posiadającej z punktu widzenia lewic™ 
kolosalny brak... Oto, na obrazach pro­
logu obejmującego syntetyczny rys na­
szych walk z zaborcami i faktu ostate­
cznego odrodzenia, niema wizerunku 
Piłsudskiego. I to ich zabolało najbar­
dziej. Inde ira- Skoro niema Piłsudskie­
go na ekranie, to i cały film nic nie 
w art. P rzedstaw ia bowiem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, — daje obraz premje 
ra  i ministra finansowa potem ministra 
spraw  w ew nętrznych, a pomija tego, 
najważniejszego, najbardziej ukochane­
go „Dziadka**, czy „Komendanta**.

Ktoś zauważył, że p. M artynowski i 
Nowicki postąpili właśnie z niezw ykła 
wobec Piłsudskiego kurtuazja, nie po­
mieszczając go na obrazach I-ej serii 
opisującej . Wielkopolskę. Bo gdyby 
chcieli być historycznie ścisłymi (a 
przecież w  każdej propagandzie należy 
fałszów unikać), to. pow stałaby bardzo 
poważna trudność w  w yborze m om en­
tu, podatnego do zdjęcia fotograficzne­
go w-* związku z odrodzeniem b. zaboru 
pruskiego.

Czy jednakowoż asw na ilość żydów.
Niemców, a zapewnie i. innych mniejszo 
ści, komunistów, socjalistów* itp. p rzy­
jaciół Polski będzie przeciwko filmowi 
propagąndystycznemu działaby i agi­
towała. czy nie, tern nie mniej film ten 
posiada pierwszorzędne znaczenie po­

średniczenie w dostarczaniu ciai ko­
biecych było niem objęte i — zagro­
żone surowemi sankcjami kar nenii. - 
Wszelkie formy' kupłerstwa należy tę­
pić jak najsurowiej, bo jest ono pierw 
szym krokiem do handlu m iędzynaro­
dowego.

Skuteczne i trw ałe wyplenienie wid! 
kiej plagi naszych czasów* nie może 
być jednak dokonane bez. przebudo­
wy dzisiejszej psychiki z jej licznymi 
błędami. Jednym  z nich, bardzo glebo 
ko zakorzenionym, jest wyznaw anie 
zasady pod w. moralności. Jak długo 
tolerować będziemy dw a kryteria mo 
rata ości. inne dla kobiety, itme zaś. 
bardzo liberalne dla mężczyzny, tru­
dno myśleć m  serio o leczeniu zja­
wisk, które są tej podwójnej moralno­
ści konieczna konsekwencją*

p u la ry z a c y in e  u nas. a agitacyjne na 
rzecz Polski za granicą; jest to jedy­
na im p re za  w tym rodzaju, a że prży­
tem poprowadzona jest  bezpartyjnie, 
więc zas ługu je  w łaśn ie  mi jaknajszer 
sze poparcie ster rządowych i społe­
czeństwa. W y s tą p ie n ie  więc tych pseu 
dó-kulturałnych i pseudo-oświatowyeli 
organizacyj (w  których niewątpliwie 
niepoślednią, role odgryw ają żydzi), 
jest prostym, antypaństw ow ym , anty­
polskim krokiem, płynącym z pobudek" 
skrajnego partyjnictwa,

* *
W ieść o w yraźnem  już postawieniu 

przez w ładze niemieckie spraw y „kory 
tarza gdańskiego4*, którego zniesienia

domagać się mają P rusy, bądź to drogą 
układów ..pokojowych (?) bezpośred­
nich z Polską, bądź przez decyzję (?) 
Ligi. Narodów^ nie zdziwiła wcale spo­
łeczeństw a polskiego w  b. zaborze pru 
skini. Jest to tylko kropka nad i, posta­
wiona otw arcie, jako rezultat-dotych­
czasowej polityki ustępstw", system aty­
cznie i stałe przez rząd polski prow a­
dzonej w  stosunku do tego nieprzyja- { 
cielą, k tóry  nie zna, ani miary, ani gra­
nicy \ f  stawianiu coraz bezczelniej­
szych żądań.

Znałem Niemców z bardzo bliskich, 
kilkoletnich stykań się z nimi na Śląsku 
oraz z częstych odwiedzin W ielkopol­
ski i Pom orza od lat kilkudziesięciu. 
Znałem ich butę niepomierną, ich aro­
gancję, przechodzącą wszelkie granice 
i tę odwagę nikczemnego tchórza, któ­
ry  piwa i bije przeciwnika w ted y .d o ­
piero, gdy ten, skrępowany i bezsilny, 
zareagow ać na nie nie jest w m ożności 
Kiedy jednak przybyłem  na Pomorze 
w  r. 1920, wyprost zdumiony byłem  ich 
prostracją, tern przerażeniem złoczyń­
cy .który widzi, że nadszedł czas obra­
chunku i kary. Buta ich znikła, jak 
śnieg na wiosnę. Z aroganckich, po pol­
sku nie nie rozumiejących rzekomo, 
stali się odraza pokorneuii, patulnemi 
barankami, łamali język, jak mogli, aby 
ich ktokolwiek za Niemców" nie poczy­
tał, oświadczali się z najgorętszemu u- 
czucjami dla Polski — słowem niktby 
w  pieli nie poznał owych hakatystów  
typu przedwojennego, gotowych na 
wszelkie ustępstwa byle tylko choć co­
kolwiek z zagrabionych w  Polsce dóbr 
ocalić i wywieźć. Sprzedawali więc, co 
tylko mogli, wynosili się na łeb na szy­
ję i ani na jedną sekundę nie przyszło 
im na myśl, że* Polska odrodzona bę­
dzie cierpiała u siebie tych pasorzytów , 
że pozwoli tym  swoim krzywdzicielom 
germanizatorom w  dalszym ciągu prze 
byw ać spokojnie i cieszyć się zdoby­
czami, drogą gw ałtu, czy praw  w yją t­
kowych nabytemi.

Ale rychło opamiętali się. Przekonali 
się. że nietylko nie odbieramy im nic, 
cobyśm y mieli bezwzględne praw o ode 
brać. ale że pozwalam y im w  dalszym 
ciągu nas krzywdzić, germanizować 
(patrz katechizacja dzieci ewangelic­
kich przez pastorów  unijnych, — sto­
sunki kościelne w* djecezii chełmińskiej, 
etc.), że pozwalaniy tw orzyć organiza­
cje antypaństw ow e („Deutschtums- 
bund‘\  etc,), że tolerujemy prasę, lżącą 
nasze instytucje państwowe* itd., itd. — 
W tedy w iec raptownie, nietylko uspo­
koili się, ale jeszcze zwiększyli daw kę 
buty swej przedwojennej, a, zyskując 
na forum międzynarodowym jednó 
zw ycięstwo za drugiem w sprawach 
jaknajprostszych i jaknajsłuszniejszych 
z naszej strony jęli., staw iać coraz, to 
nowe żądania, posuwać się coraz dalej 
i ostatecznie teraz nie zdziwiłoby nas 
wcale, gdyby z Berlina zażądano zwro 
tu całej b, dzielnicy pruskiej i gdyby 
nasza poselska mniejszość niemiecka, 
opierając się na swej wolności i niety­
kalności poselskiej, sprawy tę postaw i­
ła Jako kw estie poglądów? osobistych 
i podlegającą dyskusji.

Nic innego, jak tylko polityka u- 
stępstw, polityka „uiedraźniema** Niem 
ców doprowadziła nas do punktu, w  
którym Niemcy mają odwagę w ystę­
pować z każdym absolutnie żądaniem 
i z widokami, że naw et projekt naru­
szenia naszych granic może rachować 
na poparcie pewnych ugrupowań, mia­
nujących się pólskiemi*

Włodzimierz Dworzaczek*

Przedawnienie niektórych wie­
rzytelności pieniężnych 

w marcu.
Artykuł adw. dr. Jana Arnolda, pod 

powyższym nagłówkiem w  „Słowie 
Połskiem** z dnia .22* lutego 1923 u- 
mieszczony, spowodował, iż Sądy zo 
stały  zasypane skargami nie tylko 
wekslowymi, ale także skargami za 
dostarczone tow ary, — a kto nie zdo­
łał wmieść skargi przed 1. m arca br. 
uważa niewątpliwie sw ą w ierzytel­
ność za przedawnioną a tern samem t 
za straconą.

Otóż wyjaśnić należy, że roszcze­
nia pryw atno - prawnie* nie wekslo­
wy, lecz oparte na. umowie o usługi 
i o dzieło, roszczenia o czynsz najmu 
lub dzierżawy, za dostarczone tow a­
ry  i wykonane roboty, dalej roszcze­
nia za dostarczone produkty gospo­
darcze i lasowe, za dostarczone u trzy  
manie, pielęgnację, leczenie, za w y ­
chowanie lub naukę, oraz należytości 
lekarzy, pryw atnych nauczycieli, ad­
wokatów?, notariuszy i inn3rch osób 
sprawujących publicznie pewne czyn­
ności, a w reszcie wszelakie roszcze­
nia odszkodowawyze, przedawniają 
się prawidłowo w  myśl par. 1480. 
1486 i 1489 u. c. w  trzech latach.

W ypadki wojenne były przeszkodą 
w  realizowaniu takich roszczeń, bez 
winy interesowanych. W skutek tego 
najpierw rozporządzenia austriackie 
a następnie Rozporządzenie Tym cza­
sowego Komitetu Rządzącego z daty 
Lwów? 17. stycznia 1919 r. przedłuża­
ły okresy przedawnienia tychże 'wie­
rzytelności, a w  końcu w  ustawie poi 
skiej z 26. m arca 1.919 r. Nr. 27 poz. 
246 postanowiono, że czasu od L li­
stopada 1918 r. do 30. czerw ca 1920 
r, nie wlicza się do czasokresu trzech 
letniego przedawnienia unormowane­
go w? par. 1480, 1486 i 1489 u. c. — 
Pow yższy termin 30. czerw ca 1920 r. 
 ̂został ustawą z 30, czerw ca 1920 r. 
Nr. 52 poz. 318 Dz. U. Rz. P . przesu­
nięty do 30, czerw ca 1922 r.

W obec tej ostatniej ustaw y, rosz­
czenia wyżej wymienione dochodzone 
być mogą sądownie do dnia 30, czer­
w ca 1925 r. włącznie.

Dr. W. Kulikow ski.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja a*e odpow*ada )

Ostrzeżenie.
Podpisana Korporacja ostrzega 

wszystkich uprawiających pokąt.ne mo- 
dniarstwo, źe na mocy uchwały Wydzia­
łu i upoważnienia Władzy przemysłowej 
przeprowadza rewizje w asystencji or­
ganów Władzy przemysłowej i że 
wszyscy winni tego przekroczenia 
pociągnięci będą do administracyjnej 

* odpowiedzialności. Stowarzyszenie za­
wiadamia, źe do wykonywania zawodu 
modniarskiego uprawnieni są tylko 
Członkowie Korporacji.

Ukończeń e kursu w Instytucie 
technologicznym czy też w innych t. zw. 
szkołach modniarskich, nie mają żadnej 
wartości i nie uprawniają do zawodo­
wego wykonywania inodniarstwa.

Równocześnie ostrzega się P. T. 
Publiczność korzystającą z takich po- 
kątnych pracowni, źę przy odbieraniu 
skonfiskowanego towaru będzie miała 
znaczne trudności.
Zn p r z e ło żeń stw o  S to w a r z y s z e ­
n ia  p r z e m y sło w e g o  Mo a m arek  

i  M od n iarzy  w e  L w ow ie
Rudolf Rtuweif

n2114 przełożony.____  itt  —rurr nif im—- '*" lin mi

Utai i M i  Mienili
Dr. Leopold

SBHEMBERG
praktykuje jak dawniej przy ul. Fre­

dry 6. Telefon 15—02. 210in
ordynu}e od 3  — 5  pop*



Gxpose p. Czlczerina,
Jak donosi w  biuletynie z dnia 5 bm. 

„Rosta44, p. Cziczerin na sesji CIKa w 
Tyflisie wygłosił expose o polityce za­
granicznej ZSSR.

P. Cziczerin mówił, że we współpra­
cy Anglji i St. Zjednoczonych ujawniły 
się pewne rozdzwięki. Stany Zjednoczor 
ne zmieniają swój kurs względem Chin, 
gdzie usiłują zyskać sympatię narodu. 
Zależna od potęgi finansowej Anglii Fran 
cia nie może rozwinąć przyjaznej dla 
ZSSR.. poS&tyki na wschodzie.

P rzy  wszelkich zachwianiach, w yw o­
łanych prze® dążenie do równouprawnić 
nia i porozumienia z Entente‘ą Niemcy 
nie zlikwidują przyjaznych stosunków z 
ZSSR., chcąc sobie zabezpieczyć ty ły  
wschodnie. Liczne zatargi z  Anglją w  ca 
łym nieomal świecie dowodzą koniecz­
ności porozumienia się z nią, co nastąpi 
niezadługo. Angielski charge d*affaires 
z polecenia p. Chamberlaine4a zakomu­
nikował p. Cziczerinowi, że Anglja nie 
dąży do stworzenia jakiegokolwiek blo­
ku przeciw ZSSR.

W  stosunkach z Francją odbywa się 
wstępne badanie gruntu. Zwrot floty bi- 
zertskiej stanowić musi warunek sine 
qua non wszelkiego porozumienia. Sto­
sunki z Niemcami są niezmiennie przy­
jacielskie, ale w  dziedzinie gospodarczej 
nieraz trzeba przezwyciężać nieporozu- 
stosunków dyplomatycznych spory rzą­
du sowieckiego z firmami przemysło- 
wemi, jak np. z firmami Kuruto w  Gel­
senkirchen w  kwestji praw  do manganu 
cziaturskiego,- o których wydzierżawie­
nie toczą się układy z  Amerykaninem p. 
Marrymanem.

Przechodząc do stosunków z Polską 
p. Cziczerin oświadczył: „Wystąpienia 
ministrów polskich, to zwykle beczka 
miodu z dużą łyżką dziegciu: pochwały 
dla p. Baldwina, a  potem wyrażenia chę 
ci porozumienia się z  ZSSR. w  sprawie 
dalszych losów traktatu ryskiego i sto­
sunków handlowych. Rząd sowiecki pra 
gnie uregulowania stosunków. Trzeba 
sobie życzyć tylko, aby rząd póliski po­
szedł energicznie drogą porozumienia. 
Starcia graniczne — to bolączka. Rząd 
polski zignorował propozycję sowiecką 
o powołaniu komisji, do zbadania zajść 
w  Jampolu, rząd sowiecki sam wydele­
gował komisję, która stwierdziła, że n a ­
pastnicy byli to żołnierze polscy. Rząd 
sowiecki zwrócił się do rządu polskiego 
z poważnem ostrzeżeniem, że ta  kw e­
stia będzie figurowała w  dalszych u- 
kładach. Rząd polski winien by  zawrzeć 
umowę z rządem sowieckim o zapobie­
ganiu incydentom granicznym. Spraw a 
musi być rozstrzygnięta. Rząd sowiecki 
chciałby zawrzeć jaknajprędzej umowę 
weterynaryjną z Polską, zależy na tem 
bardzo Ukrainie. A tymczasem Polska 
zwleka z tą  sprawą. Wiele informacyj 
Pólurzędowych i pryw atnych świad­
czy, że plan stworzenia na konferencji 
kelsingforskiej koalicji polsko-bałtyckiej 
przeciw ZSSR. rozchwiał się. P o  Hel- 
singforsie wahadło polityki polskiej zno­
wu zwróciło się w  kierunku ZSSR, 0 -  
beeaa obojętność Anglii dla interesów 
Polski, co ujawniło się w  konfikcie gdań 
skini, skłania rząd polski do ujawnienia 
większej energji w  uregulowaniu spraw  
spornych z ZSSR.

Dalej p. Cziczerin przeszedł do poli- 
tyki państw  bałtyckich, zarziucaóąc im 
dwuznaczne względem ZSSR. stanowi­
sko, -wypływające z bezpodstawnego 
strachu przed sowietami. Estonia naw et 
prosiła Anglję o* protektorat, ale Anglja^ 
nie chcąc się rozpraszać, w yrzekła się 
tej awantury. Niepodległość państw  bał­
tyckich — kończy P- Cziczerin opie­
rać się może na poszanowaniu rządu 
sowietów. .

W  dyskusji nad expose p. Cziczerina 
delegat białoruski p. Nodelg zarzucał p. 
Cziczerinowi zbytnią miękkość tonu 
względem Polski. To samo oświadczył 
delegat ukraiński p. Ługowoj. W ówczas 
głos zabrał prezes Sownarkonu P- Ry­
ków i oświadczył, że rząd sowiecki pro 
wadzi długotrwałą korespondencję z 
Polską-o napadach bandyckich na tery­
toria sowięckje, dążąc do ustalenia naj­
bardziej pokojowych i przyjaznych sto­
sunków z narodem polskim i z  rządem  
polskim, któreby w yłączały możliwość 
korzystania % Pol$Jd jako narzędzia prze 
ciw ZSŚR, m s z  m i  mocarstwa.

..SŁOWO POLSKIE** 69 z dnia U marca 1925.

Czytelnia naukowa TSL.
W  kilku dziesiątkach lat przed wojną 

Lw ów  wybijał się na czoło miast pol­
skich pod względem życia kulturalnego 
Z rozwojem Uniwersytetu i innych u- 
czelni pow stał żyw y ruch naukowy, 
produkcja literacka w e wszelkich dzie­
dzinach zakwitła, a różne instytucje i 
firmy w ydaw nicze „Iwowskiemi“ ksiąz 
kami zapełniły półki księgarskie, 
w zm ógł się głód książki, żądza czyta­
nia, poznania twórczości literackiej ro­
dzimej i obcej. — Potrzeb czytelnictw a 
szerokich kół inteligencji i młodzieży 
nie mogły zaspokoić istniejące z koń­
cem ubiegłego r. wypożyczalnie roz­
porządzające przestarzałym  zapasem 
książek, prowadzone z pewnem lekce­
ważeniem jako uboczny dział księgar­
stwa.

P rzed  laty dwudziestu pow stała do­
piero z inicjatywy pryw atnej pierw ­
sza czytelnia pomyślana na modłę po­
dobnych zakładów  zagranicznych, k tó­
ra  zaprow adziw szy obok działu b e le ­
trystycznego poważny oddział książek 
naukowych, przyjęła sobie słusznie na 
zw ę „Czytelni Naukowej“. — W  dobo­
rze dzieł, które corocznie w zbogacały 
inw entarz tej książnicy, w  prow adze­
niu Czytelni i wytworzeniu stosuiiku 
jej z czytelnikami widać, było nietylko 
inicjatywę przedsiębiorcy, nietylko 
wielką znajomość literatury  światowej 
i dbałość -o potrzeby inteligentnego czy 
telnika, lecz również rzeczyw iste umi­
łowanie prawdziw ie dobrej książki i 
pewien cel w yższy przyjścia z pomocą 
rozwojowi ogólnej kultury. — Nie> 
wiem, czy jest w e Lwowie ktoś z  inte­
ligencji, ktoby stale lub doraźnie nie 
stykał się z Czytelnią Naukową, aby 
tam dostać czy to najnowszą powieść 
polską, francuską, angielską, czy też 
poważne dzieło naukowe, które trudno 
by naw et znaleźć w  bibljotece publicz­

nej. Śmieci literackich, a tembardziej 
pornografii napróżnobyś bowiem tam 
szukał.

Z biegiem czasu utw orzyła się z Czy 
teini poważna biblioteka, która liczyć 
się mogła śmiało do najpiękniejszych 
księgozbiorów w  Polsce.

Zachodziła obawa, że bibliotekę za­
bierze nam inne ubogie w  zbiory mia­
sto polskie, lub że przejść ona może 
kiedyś w  niepowołane ręce, któreby 
nie umiały, lub nie chciały utrzym ać 
jej na dotychczasowej wysokości i pro­
wadzić w edług ustalonych jej linji w y ­
tycznych. Na szczęście znalazł się wiel 
koduszny ofiarodawca, jeden z nie­
zmiernie zasłużonych na niwie narodo­
wej mężów, k tóry  cenny ten księgo­
zbiór nabył i ofiarował go T ow arzy­
stwu Szkoły Ludowej. Ten królewski 
dar zapewni TSL. możność spełnienia 
jednego z jego zadań szerzenia ogólnej 
ośw iaty i kultury, a stać się też może 
poważnem źródłem dochodów na cele 
tak piękne i wielkie, jakie to T ow arzy­
stwo ma przed sobą w  Polsce, a zw ła­
szcza na naszych kresach wschodnich.

Czytelnia Naukowa, świeżo uporząd­
kow ana przystępuje pod poważną fir­
mą TSL. do dalszej działalności, zamie­
rzając w  najbliższej przyszłości rozw i­
nąć tę instytucję i gdy tylko stosunki 
na to pozwolą, stw orzyć w  niej obok 
czytelni, praw dziw ą pracownię nauko­
wą. Jest też obowiązkiem polskiej pu­
bliczności miasta popierać w  dalszym 
ciągu Czytelnię Naukową, przysparza­
jąc na tej. drodze TSL. grosza na rozli­
czne jego cele. W ątpić też niepodobna, 
że w  dawnym  lokalu przy ul. Akademi 
ckiej K 3, który  Czytelnia niewątpliwie 
utrzym ać zdoła, znajdą się w szyscy 
zwolennicy prawdziwie dobrej książki.

Włodzimierz Sieradzki.

śp. Rsziaierca Odrzplskiep.
Automobil zjeżdżał cicho z góry od 

Drohobycza. Po lewej stronie Modrycz 
a przed nami kilka poziomów Wzgórz, 
bliższe wyraźne a  dalsze popielate; z po 
śród mich strzelają wieże wiertnicze i 
dymy, dymy białe, srebrne, błękitne, 
brunatne. Oczy patrzą na obrazy, które 
jak zjawa stają przed nami.

Już jesteśmy na dole, motor po ró­
wnej drodze dudnić zaczyna - -  mknie­
my szybko, mijamy Huhową Górę, a  
oto i Wolanka przed nami. Auto pędzi i 
porykuje, wymijając w ozy ciężarowe i 
przeróżne zaprzęgi.

Jest czw arta popołudniu, odzywają się 
głosy syren, ogłaszające zmianę szych­
ty. Ludzie wracają do domu po pracy a  
inni już stoją przy warsztacie lub w  szy 
bie.

Głosy tych syren coś mi przypomina­
ją; jakieś odległe wspomnienie zapadłe 
gdzieś głęboko w  duszy wynurza się na 
powierzchnię świadomości.

Jedziemy szybko przez Borysław, o- 
brazy się zmieniają, niby miasto bezła­
dne, ożywione, pełne swoistego ruchu 
zostaje za nami, a  teraz Mraźnica gęsto 
szybami obstawiona, dygocąca od pra­
cy w  szybach i huku motorów.

Jeszcze jedna syrena — już wiem co 
mi to przypomina — pogrzeb śp. Kazi­
mierza Odrzywolskiego. P rzed dwudzie 
stu czteru laty umarł ten  wspaniały czto 
wiek i Jemu to na pożegnanie graty 
hymn wszystkie syreny w  kwitnącej 
wówczas Schodnicy.

Kiedy z małego domku wyniesiono 
zwłoki śp. Kazimierza, wszystkie syre­
ny rozjęczały się w  całej Schodnicy.

Pamiętam!!! tłumy ludzi, Polacy, Ru- 
sini i żydzi, wszystko w  głos płacze, a 
syreny wtórują żałośnie!

Góry i lasy okoliczne pamiętają ten 
smutny listopadowy dzień, kiedyśmy 
Go odprowadzili na miejsce wiecznego
spoczynku.

*
Auto, w  swej drodze do Schodnicy 

dziś dchej i opuszczonej, mija .już osta­
tnią serpentynę i jesteśmy na Dziale, 

mig nieprzeparta ochota odwie­

dzenia grobu śp. Odrzywolskiego. Za 
zgodą reszty tow arzystw a zbaczamy z  
drogi już w  samej Schodnicy, ażeby 
podjechać pod kościółek. Potem idziemy 
Pieszo w  górę, aby na chwileczkę popa 
trzeć, jak to tam teraz wygląda.

Kościółek taki sam, ślicznie utrzym a­
ny i święta Kinga we wielkim ołtarzu 
ta sama, nawet barw y nie straciła, a  za 
kościołem jest druga świątynia większa 
i wspanialsza, za tło i ściany służą jej 
■wielkie smereki i brzozy białe a  głębia 
wypełniona lasem szumiącym. Tam pod 
nasypaną mogiła z głazów spoczywa 
śp. Kazimierz Odrzywofski.

Na grobie Chrystus w ykuty  z kamie­
nia naucza:

„Abyście się społecznie miłowali4;.
Nie wiem czy jest na świecie piękniej­

sza mogiła i cudniejsze miejsce wieczne 
go spoczynku!

Dwadzieścia cztery lat mija a dziwna 
rzecz — wrażenie tego grobu jest jakby 
większe i silniejsze niż było; tylko gdzie 
niegdzie w yrazy  się zatarty: wichry je 
smagają i deszcze spłukują.

Potęga jednak niezatarta jest w sło­
wach i idei stąd promieniującej „Aby­
ście się społecznie miłowali44!

Poniżej na płycie czytam y: „Módlcie 
się na tym grobie o wolność Ojczyzny,
0 odrodzenie ducha narodowego i o 
natchnienie z  nieba44.

Może pył zapomnienia okrył w  naszej 
pamięci postać śp. Kazimierza Odrzy­
wolskiego, aie wobec tego grobu wzru­
szenie ogarnąć musi sterane serca nasze 
a moc spływa nam w  duszę i żal głębo­
ki, że niema Go teraz wśród nas...

 ̂Słonce już nisko a wreszcie i chowa 
się za góry tak jak wtedy przed dwu* 
dziestuczteru laty i trzeba w racać do 
domu tak jak w tedy, tylko łzy wzruszę 
nia, które dziś płyną nie mają goryczy
1 żalu bezpośredniego bolu, -tylko jakieś 
ukojenie, jakby dusza na tym grobie 
stanęła u dobrej, czystej krynicy, z  k tó­
rej napiła się orzeźwiającej mocy:

„Abyście się społecznie miłowali 9*

Kazimiera Gerźabkowa.

Targi Wrocławskie.
Od pewnego czasu rozsyłają po Pol­

sce broszurę ozdobnie w ydaną, -zale­
cającą w języku polskim zwiedzanie i 
udział w Targach W rocławskich, któ­
re rozpocząć się mają 15 m arca br. 
Człowieka nie uprzedzonego zrazu mi­
le uderza, po różnych przykrych do­
świadczeniach, fakt taki chociażby, jak 
ten, że prospekt, dla polskich kupców 
przeznaczony został po polsku napisa­
ny. Rad to uznaje i gotów stąd nabrać 
przekonania że przecież są Niemcy, któ­
rym  zależy na dobrem sąsiedzkiem 
współżyciu z nami, i którzy w spółżycie 
to chcą oprzeć na uczciwych podsta­
wach szczerego porozumienia.

Lecz już przeczytanie pierw szych 
stron prospektu mąci w  dotkliwy spo­
sób to miłe uczucie. Polszczyzna, któ­
rą  autor broszury w ychwala Targi 
W rocław skie, jest — oględnie mówiąc 
— okropna, miejscami zupełnie niezro­
zumiała. Oto kilka próbek tego stylu: 
W  hali „setnorocznej44 jak i też w  „hali 
wschodniej znajdą miejsce wszystkie 
gałęzie nie zbyt wielkie (?), co ich w ła 
ściwość w ym aga o ile możności ścisłej 
separacji od innych oddziałów44. — 
„Wielkie ich domy handlowe dadzą 
zwiedzającym na targu wiele dodatnich 
inspiracji44. W śród „osób, w ystępują­
cych za popieranie Targu tak dzielnie 
z swoim wielkim wpływ em , radą fa- 
chowczą. i gorliwą pracą44, znajdą się 
„kupcy daleko sięgającego wzroku, k tć , 
rzy  jako pierwsi podczas wojny pozna 
li potrzebę, kierować niemiecki handel 
zagraniczny a główną jego silą ku 
wschodniej i południowo-wschodniej 
Europie, k tórzy w racali energicznie u- 
w agę na czynność pośredniczą targów  
działającą najlepiej w  tym że duchu, 
którzy nakoniec utworzyli T arg W ro­
cławski z wielką śmiałością (?)•*.

Takiej niedbałości nie popełnia ku­
piec uczciwie m yślący o porozumieniu 

i  siadem. M ożnaby wreszcie wyba­
czyć te usterki językowe, gdyby au­
torzy prospektu nie byli się zdradzili 
w  bardzo jaskraw y sposób na jednej z 
ostatnich stron broszurki. Dowiaduje­
my się tam, że stolicę tej dzielnicy (mo 
w a o W rocławiu) zwiedzają „kupujący 
z niej i z ziemi tymczasem odstąpio­
nej....

W ylazło tutaj, jak przysłow iow e szy­
dło z worka, z pod powłoki układnych 
i ułudnych słówek z całą brutalnością 
i siłą w łaściw e oblicze tych kup­
ców niemieckich: oblicze nienawiści i 
chciwości zachłannej na ziemie polską. 
Zaprawdę niczego Niemcy się nie nau­
czyli, niczego też nie zapomnieli.

Tem dziwniej brzmi już potem koń­
cowa tyrada, że „mające wkrótce 
przyjść do skutku uregulowanie stosun 
ków z państwami ościennemi na pod­
stawie traktatów  handlowych, przyrze 
czone już ułatwienia co do ruchu pasz­
portowego przy granicy, ulepszenie 
stosunków transportow ych, w szystko 
to w pływ ać będzie dodatnio na w zaje­
mne stosunki narodów, uskutecznia­
jąc zmianę tow arów , powołanych do 
podniesienia powszechnego dobrobytu 
i kultury44. W ięc do W rocław ia na Targ 
W iosenny w  192544.

Kupiec polski, do którego to zapro­
szenie się zw raca, potrafi wobec bez­
czelnej obłudy zachować swą godność 
i bojkotem bezwzględnym Targów 
W rocławskich odpowie na piękne słó­
w ka o „podniesieniu powszechnego do­
brobytu i kultury44, jakże już osławio­
ne, z których w yziera stara nienasyco­
na na wschód chciwość molocha...

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nfe odpowiada.)

Za spokój duszy śp. pamięci 
W a c ła w a  Ż m u dzK ie jgo  

dyr. Małopolskiego Banku Kupiectwa 
Polskiego* odbędzie się w rocznicę 
śmierci Nabożeństwo żałobną w 
kościele Archi katedralnym dnia 3-go 
marca o godz- 9 rano, na które za­
prasza nS090 Rodzina.
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Z inicjatyw y niedawno powstałego 
Związku Przeciwgruźliczego odbędzie 
się dnia 16. i 17, maja br. w  Krakowie 
I-szy Zjazd Przeciwgruźliczy. Bezpo­
średnio po nim dnia 18. i 19. maja ró­
wnież w  Krakowie będzie miał miej­
sce IV. Zjazd lekarzy i działaczy sa­
nitarnych miejskich. Obydwa Zjazdy 
mają na celu omówienie spraw, doty­
czących zagadiiień zdrowia publiczne 
go i w skazania środków walki z cho­
robami społecznemi, zw łaszcza z gruz 
lica, szerzącą się w  sposób zastrasza­
jący.

Komitet organizacyjny obu Zjaz­
dów zaprasza do udziału w  nich świat 
lekarski i ogół czynników rządowych, 
sam orządowych i społecznych, które 
pojmują doniosłość poprawy stosun­
ków zdrowotnych kraju. W obu zjaz­
dach przewidziany jest udział przed­
stawicieli zagranicznych Tow. P rze­
ciwgruźliczych.

Na Zjeździe Przeciwgruźliczym  bę­
dą wygłoszone następujące referaty:

1) Klasyfikacja gruźlicy; 2) Lecze­
nie gruźlicy swoiste i chirurgiczne: a) 
leczeme swoiste i sztuczną odmą pier 
siową, b) leczenie klimatyczno - sana­
toryjne, c) leczenie chirurgiczne; 3) 
Zasady społecznej walki z gruźlicą w 
Polsce; ' 4) Znaczenie społeczne przy­
chodni w  walce z gruźlicą.

Na Zieździe sanitarnym  będą oma­
wiane następujące tem aty:

1) Krótki zarys przebiegu w ażniej­
szych spraw  na ub iegach  zjazdach; 
2) Organizacja pomocy lekarskiej i or­
ganizacja służby zdrowia dzielnicy
małopolskiej; 3) Spraw a organizacyj 
sanitarnych w  oświetleniu budżetów
mias-t w  r. 1924; 4) Opieka nad dzie­
ckiem i matka i w^alka ze śmiertelno­
ścią niemowląt i dzieci z uwzględnie­
niem potrzeb iiigjeny szkolnej.

Podczas Zjazdów będzie urządzona 
w ystaw a higieniczna. Wszelkich w y ­
jaśnień udziela Sekretariat Komitetu
Organizacyjnego Zjazdów (Kraków,
magistrat, miejski urząd zdrowia).

Wydatki państwowe 
w marcu 1925 r.

Preliminarz budżetowy na m arzec r. 
b. przewiduje w  w ydatkach sumę 
165,7 milionów złotych. W  sumie tej 
obok zw ykłych w ydatków  osobowych 
i rzeczowo - administracyjnych mieści 
się suma 38,6 milionów złotych, na 
wydatki inwestycyjne — przeważnie 
w  Związku z nadchodzącym sezonem 
budowlanym i przewidywanych zamó­
wień rządowych, oraz suma 32,1 milio­
nów złotych na w ydatki specjalne, 
związane z w ypłatą em erytur, rent 
inwalidzkich i spłatą długów zagrani­
cznych.

W  w ydatkach M inisterstwa Skarbu 
preliminowanych w  sumie 32,4 milion, 
zł.' (w czem w ydatki specjalne stano­
wią 24,1 milionów zł.) preliminowano 
między innemi ną em erytury cywilne 
4 mili. zł., wojskowe 800 tys. zł., na 
fenty inwalidzkie 5,7 milj. zł., na spłatę 
długów zagranicznych i procentów — 
5,2 milj. zł., na wykup kuponu kw iet­
niowego pożyczki dolarowej 700.000 
doiąrów oraz na pokrycie w ydatków  
z biciem bilonu zagranicą związanych 
7 milj. zł. W śród w ydatków inw esty­
cyjnych 300 tys. zł. przeznaczono na 
w ydatki budowlane w ładz skarbowych 
w  Lublinie, Brześciu i. Kielcach. W  
preliminarzu w ydatków  Min. Spraw 
W ewn. w sumie 19,6 milj. zł. na inwe­
stycje preliminuje się 2,1 milj. zł- W yr 
datki Min. W yznań Relig. i Oświecenia 
Publicznego preliminowane są w  sumie 
25,6 mili. zł. w  czem na inwestycje — 
1,9 milj. zł.

W preliminarzu w ydatków  Minister 
stw a Robót Publicznych z ogólnej su­
my 6 milionów złotych, przeznaczono 
na inw estycie. 2,5 milionów złotych, z 
czego na budowę domów urzędniczych 
na Kresach wschodnich 1,5 milionów 
z l  i na pomoc na budowę 0,5 milj. zł.

W  w ydatkach M inisterstwa P racy  i 
Opieki Społecznej preliminowanych w  
sumie 3,3 milj. zł., przeznaczono na do 
tację dla funduszu bezrobocia 1,8 milj. 

j zł., na opiekę społeczną 592 tys. zl., 
j dla inwalidó\v -wojennych 200 tys. zł., 

i na ubezpieczenia społeczne 86 tys. zł.
Z preliminarza wydatków’ Minister. 
Reform Rolnych z ogólnej sumy 2,5 
milj. zł-, preliminowano na pomoc k re­
dytow ą dla osadników komasowa- 
nych gospodarstw  1,7 milj. zł.

„SPOW u POLsKiC nr.

Przew idyw ania nasze, oparte zresz­
tą  na intuicyjnem wyczuciu klimatu 
krynickiego, okazały się najzupełniej 
trafne. Po parudniowem „przedwioś* 
niu“, które w  istocie było przepiękne 
i pełne promieni słonecznych, powró* 
ciły dnie dżdżyste, zimne, a naw et 
mroźne, powiały północno - wschod­
nie w iatry  a w raz z niemi powróciły 
i opady śnieżyste. Krynica ż.nowru jest 
w  bieli... niezbyt może puszystej i 
dziewiczej ale w ystarczającej dla za- 
paleńszych narciarzy i innych spor­
towców zimowych, uważających w 
tym  roku Krynicę za jedyną w  ca 
łym kraju w ierną przystań śniegową.

I jeśli tylko wiosenne słońce, ukry­
te na razie za ołowianą oponą chmur 
śniegowych nie zdobędzie się na ener 
giczniejszy wysiłek, Krynica będzie 
miała drugie zawody narciarskie o 
m istrzostwo Małopolski. Aranżerom 
będzie miejscowy oddział .Beskidu", 
k tóry w  ciągu krótkiego okresu is t­
nienia swego zapisał się bardzo do­
datnio, jako bardzo energiczna orga­
nizacja sportowo - krajoznawcza. Na 
czele krynickiego „Beskidu** stoją pp. 
Roman Nitrubitt i Ferdynand Mahły, 
a duszą Cąłcj organizacji jest ponow­
nie w ybrany sekretarzem  p. Zygmunt 
Kamyk, człowiek młody, pełen zapa­
łu i jak najlepszych chęci. On tez pro­
w adzi — stale czynne — biuro infor­
macyjne dla spraw  sportow ych i k ry ­
nickich wogole, służące chętnie i bez­
interesownie wszelkiemi informacjami 
także w: spraw ach kąpieiowo-miesz- 
kaniow.ych. Projektow ane zawody 
narciarskie ściągną zapewnie do Kry­
nicy znowu liczne rzesze w spółzaw o­
dników małopolskich, którzy walczyć 
będą o przygotow ane już. — naw ia­
sem powiedziawszy bardzo ładne i 
w artościow e — nagrody. Oby tylko 
zmienna aura m arcowa nie spłatała 
jakiegoś nowego figla...

Ostatki 'karnawałow e były bardzo 
huczne i wesołe. Tańczono zapamię­
tale na „dom żołnierza44 w  Nowym 
Sączu a jeszcze lepiej bawiono się ra  
wieczorze tanecznym, zaaranżow a­
nym przez miejscową straż ogniową, 
która zbiera fundusze na budowę no­
wej strażnicy oraz uzupełnienie tabo­
ru ratowniczego. Pozyskany przez 
gminę nowy naczelnik straży  p. Do­
brzański, znany z pożytecznej działal­
ności instruktorskiej, przeobraża i w y

O  KOMARNO. Z życia T. S. L. W
ostatnich tygodniach objawiła się zna­
czna ruchliwość w  naszem miasteczku. 
Z końcem lutego odbyło się walne ze­
branie miejscowego Kola T. S. L. 
Sprawozdanie z działalności zarządu 
wykazało dużą żywotność. Po dwule­
tniej bezczynności zabrało się Koło 
ze zdwojoną energją do pracy, chcąc 
niejako pow etow ać stracony czas. 
Jednym  z najpiękniejszych dorobków 
obecnego zarządu jest nowa placówka 
ośw iaty polskiej w  kolońji Klicku. P o ­
w stała  ona dzięki nięzmożoncj ener- 
gji P rezesa przy równoczesnem popar 
ciu jednostek dobrej woli. Sekcja od-

óo ónia 11 marca :^ ó .

Podkreślić należy, iż preliminarz 
m arcow y nie przewiduje żadnej dota­
cji dla M inisterstwa Kolei, które' preli­
minują pokryć swe w ydatki dochoda­
mi bez deficytu. .Również Generalna 
Dyrekcja Poczt, i Telegrafów nie ob­
ciąża Skarbu, w ykazując stałą prze- 
w yżkę dochodu nad wydatkami. Do­
chody Generalnej Dyrekcji Poczt i Tc 
legrafów preliminowano w  sumie 8,5 
miljonówr zł., w ydatki zaś 7,5 milio­
nów złotych.

Krynica, 7. marca 1925.
szkala, miejscowy korpus ochotniczy 
na spraw ną organizację strażacką.

Do budowy przystępuje również ge 
neralna dyrekcja pocztowa, która na 
miejscu dzisiejszej strażnicy zamierza 
w ystaw ić okazały budynek na po-» 
mieszczenie tutejszego urzędu poczto­
wego, urzędującego od szeregu lat 
„kątem 4* w  jednym z budynków za­
kładowych. Że pomieszczenie to nie 
było w ystarczające, a dla publiczno­
ści i personalu pocztowego w prost za 
bijające, dowodzić nie potrzeba. K ry­
nicki urząd pocztowy w ysyłający 
dziennie do 500 depesz telegraficz­
nych, notujący przeciętnie — w  okre­
sach sezonowych — ponad sto roz­
mów' telefonicznych (międzymiasto­
wych) mieścił się do tej pory w pię­
ciu (dosłownie) klitkach. Zrozumiano 
to -wreszcie w  naczelnej dyrekcji i 
Wydelegowano radców Pajora z ge­
neralnej dyrekcji i dr. Jarszyńskiego 
z dyr. krakowskiej, k tórzy z calem 
zrozumieniem doniosłości spraw y od­
powiednie powzięli decyzje. Pożąda­
li ern by tylko było aby w  nowym bu­
dynku, który stanie jeszcze przed, let­
nim sezonem tegorocznym, zarzucono 
system  „pokoikowy4* i zbudowano spe 
cjalną halę z okienkami dla publiczno­
ści a biura telefonićzńo - telegraficzne 
umieszczono oddzielnie na pierwszem 
piętrze.

Życie towarzyskie po zakończeniu 
karnaw ału osłabło nieco, bo Krynica 
wierna przepisom Kościoła w strzym a 
ła się od tańców' w szelakich i dancin­
gów, zapełniając za to chętnie zimo­
w ą salkę teatralną, urządzoną z nie­
zw ykłym  smakiem, mimo największej 
prostoty środków dekoracyjnych (sza 
re płótno).

Operowe w ieczory artystów  krako­
wskich (pp. Mazanek. Laehman-Mile- 
wska, Z brożków na,: kapelmistrz S te­
fan Barański), w ieczory prof. Bursy i 
Dołłężanki, w ystępy W yrw icza i iii. 
cieszyły sio szczególnem powodze- 

j niem, podobnie jak i odczyty znakom! 
tej artystk i - malarki p. J5rorusław y 
Rychter - Janowskiej, która uraczyła 
nas barwnemi wrażeniami z ostatniej 
swej włoskiej podróży. Na dnie naj­
bliższe zapowiada miejscowy zespół 
„Roztw ór prof. P y tla44 i „Śluby pa­
nieńskie** w stylowej szacie. Urozma- 
iceń przeto podostatkiem a żal za mi­
nionym karnawałem  minimalny.

z kraju.
czytow a Kola zapoczątkow ała też 

działalność w ychow aw czo-obyw atel- 
ską przez stałe odczyty. Koło powię­
kszyło znacznie swoją bibliotekę; u- 
trzytnuje cztery wypożyczalnie w 
okolicznych wioskach. Ze szczupłych 
swych funduszów stw orzyło dw a sta­
łe stypendia dla kształcącej się mło­
dzieży. Opodatkowało się Koło rów ­
nież na rzecz M acierzy Gdańskiej.

I pod względem materialnym znala­
zło się Koło w  znacznie korzystniej­
szej pozycji niż przed rokiem. Zaległe 
z 1915 r. długi w  kwocie około 1509 

j zł. z tytułu budow y'szkoły, w Nowej 
Wsi, zniszczonej wojną, zostały

wspaniałomyślnem zrzeczeniem się 
prezesa. Koła ks. St. Jakóbczaka umo­
rzone.

Czytelnia Polska. O znacznym po­
stępie i rozwoju organizacyjnym mie­
szkańców' naszego miasta świadczyło 
nader liczebne i ożywione walne ze­
branie członków-’ Czytelni polskiej. Ze­
branie odbyło sic w' nowopowstałym 
budynku Czytelni. Prezesem  obrano 
znanego i wielce zasłużonego w  pra­
cach społecznych komisarza miasta 
p. Józefa Mihulkę.

„Sokół**. O dbjio  się u nas też do­
roczne walne zebranie Towu gimn. 
„Sokół*4. Mimo bardzo ciężkich w arun­
ków gniazdo nasze zrobiło nowy
krok naprzód. S tw orzyło : najkoniecz­
niejsze przyrządy gimnastyczne, po­
większyło znacznie bibliotekę . oraz 
przeprowadziło gruntowną rekonstru­
kcję sceny amatorskiej, jednego z naj­
większych źródeł dochodu gniazda. 
Prezesem  gniazda na najbliższe trzech 
lecie obrano dr. M. Tobiaszka, który 
po rocznej przerw ie przyjął z pow ro­
tem ten zaszczytny i odpowiedzialny 
posterunek.

Kasyno urzędnicze. -Reaktywowa­
ne przed rokiem Kasyno urzędnicze 
odbyło również zw yczajne w’alne ze­
branie. Prezesem  tegoż pozostaje na­
dal p. M. Motyl, naczelnik sądu.

□  ZŁOCZÓW. Zebranie poselskie Se 
natorki P. Szębeko. Dzięki inicjaitywie 
i staraniom Narodowej Organizacji Ko­
biet przybyła w  dniu 2 marca br. do 
naszego miasta senatorka p. Szebeko, 
celem wygłoszenia sprawozdania o sy­
tuacji politycznej Polski w  dobie obecnej 
i działalności kobiet-pośłasiek na terenie 
Sejmu i Senatu. Referat swój wygłosiła 
Szan. Prelegentka w  pięknej sali Magi­
stratu, gdzie — mimo niefortunnej pory 
— zebrało się bardzo liczne grotno Polek 
i Polaków. Przemówienie p. senatorki — 
nacechowane głębokicm uczuciem miło­
ści dla dobra Narodu i Państwa, prze­
piękne w  formie i b. poważne pod wzgię 
dem treści, w yw arło na zebranych nie­
zatarte wrażenie. Mówiąc o działalno­
ści kobiet-posłajiek z obozu narodowe­
go, zaznaczyła czcigodna senatorka, żc 
we wszystkich swoich poczynaniach i 
pracach tak w. Sejmie jak i Senacie, jar 
Koteż poza terenem tych instytucji, przy 
świeca im zawsze Tiasłd: Bóg i Ojczy­
zna, że temu hasłu wiernie służą i że 
dla tej wzniosłej ' ideji swJe siły i pełne 
poświęceń Trudy składają, a za sw ą w y ­
trwałość we wszystkich zamierzeniach, 
■gorliwość w pracy i bezinteresowność 
zaskarbiły one sobie uznanie, życzli­
wość i szczery podziw u posłów męż­
czyzn z obozu -narodowego, szacunek 
zaś i pewne poważanie u posłów’ z in­
nych stronnictw politycznych. Cala 'bo­
gatą i piękną treść przemówienia Szan. 
Senatorki, jakoteż Jej szlachetną postać, 
która tak pięknie odbijała’na tle dużego 
obrazu z białym' orłem na czerwonem 
polu — ująć można w w yrazy: dostoj­
ność, rozum, p ię ta), powaga, — jednem 
słowem kultura, prawdziwie polska, na­
prawdę senatorska.

O DOLINA Z posiedzenia Wydziału 
Pady powiatowej. W ydział na posie­
dzeniu dnia 5 marca odbytem, uchwalił 
ufundować kosztem powiatu jeden bo­
jowy samolot wojskowy. Prace celem 
zrealizowania tej uchw ały.w  pełnym to­
ku. Samolot otrzyma nazwę „Powiat 
Dolina**. — Na tern samem posiedzeniu 

■ uchwalono założyć w gminie Kniażołn- 
ka,.-powiatową szkółkę drzew' owoco­
wych i w zorow ą' pasiekę i odniesiono 
się do Okręgowego Urzędu ziemskiego 
we Lwowie, ażeby .na ten cel z obsza­
ru dworskiego dóbr państwowych Knią 
żołuka, który ma być teraz parcelowa­
nym — wydzielił potrzebny grunt w' ni­
wie-„Łany** i przeznaczył . Powiatowi na 
powyższy cel. W ierzyć należy,, że ten 
projekt Wydziału powiatowego — ze 
strony kompetentnych czynników — ną 
trafi tylko na poparcie i.Już w krótkim 
może czasie będzie można ;przy stąpić — 
do zrealizowania tego, pod względem 
gospodarczym, bardzo doniosłego pro­
jektu.

Helia zimowe.
(Powrotne prądy zimowe, — Zapo wiedź nowych zawodów narciarskich. 
— Z działalności „Beskidu**. — Kryni cka straż ogniowa. — Budowa gma­

chu pocztowego. — Z ruchu artysty cznego i towarzyskiego.

L isty

i  K A W A  R IE D L A



„SŁOWO POLSKIE nr. M ? cmla M marca 1?

Lwów, 10 m arca 1925,
TEATR WIELKI.

Wtorek 10, marca „Wesele Figara'* (50 
proc. zniżki).'
. Środa 11 mainca: „Rigotetto" (gość. wy­
stęp S. Kurz.).

Czwartek-i? marca „Halka" (uroczyste 
przedstawienie z powodiu przybycia gości 
Jugosłowiańskich).

Piątek 13. marca „Traviąita“ (ostatni gość. 
występ S. Kurz).

Sobota 14 marca o godz. 3 popoł. „Sen i 
nocy letniej". — O godz, 7.30 wiecz. „Li- 
setta" balet (premiera).

TEATR MAŁY.
Wtorek 10 marca „Świt, dzień i noc** 

z pp. Dębicką i Orzechowskim (50 proc. 
zniżki). '

Środa 11 marCa „Swit, dzień i noc" z pp. 
Dębicka i Orzechowskim (50 proc. zniżki).

Czwartek 12 marca „Spadkobierca4* .kom. 
Siedleckiego (premiera). . .

Piątek 13 marca „Spadkobierca".
Sobota 14 marca „Spadkobierca".

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek .10 marca' „Agri".
Środa 11 marca „Agri"-.
Czwartek 12 marca „Pajacyk** (50 proc. 

zniżki). .
Piątek 13 marca „Hrabina Marioa".
Sobota 14 marca „Radio-dziewczyna" 

(50 proc. zniżki).

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, wej­
ście od ul. Dzieduszyckich. Wystawa pej- 
daży E. Doręgowskiego, J. Gehlinga, J. 
Krupskiego i M. Słoneckiego oraz wystaiwa 
ogólna.

— Dziś w Kasynie i Kole lit. art. dys­
kusja nad referatem prof. J. G. Pawlikow­
skiego „Kultum a swojszczyzna!**. Początek
0 godz. 19 K, wiecz. Wstęp beapłatny dla 
członków i imiennie wprowadzonych gości.

m P. T . P rn ia m 8 ra i9 r6 v i
Z dniem 16 marca wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T. prenumerato­
rem miejscowym § zamiejsco­
wym, którzy do 15 b. m, nie od­
nowią prenumeraty za marzec.

r—3 „Spadkobierca". Znakomita komędjd
Siedleckiego, najlepsza w,, dorobku scenicz­
nym, zasłużonego i cenionego pisarza, wcho 
dzi nai repertuar Teatru Małego, po raz 
pierwszy we czwartek, 12 bm. Od dłuższe­
go czasu reżyser Sosnowski odbywał'-pró­
by z tej komedii, która otrzyma nowe de- 

■•karacie i pierwszorzędną obsadę. Główne 
bowiem role grajją pp. jedna, ż najlepszych 
naszych artystek, świetna odtwórczyni po­
pisowej roli kobiecej w „Popasie Króla Je­
gomości", Stefania Michnowska, którą pu­
bliczność lwowska zna doskonale z jej 
świetnych kreacji, dalej Dębicka, Rybicka, 
Sieniawska, reżyser. Sosnowski, Kalinow­
ski, Tairtakowicz, Lewicki i Sarnowski. 
„Spadkobierca" poza świetnie zaobserwo- 
v. -w mi środowiskiem, odznatoai się -wy­
kwintną i doskonalą robotą sceniczną i ob­
fituje w szereg kapitalnych figur, nakreślo­
nych z plastyką i humorem. Sztuka Siedlec­
kiego, Iktónai wzbudziła ogromne zaintere­
sowanie i utrzyma się n&jpewno długo ndi 
afiszu teatralnym, grana będzie w Teatrze 
Małym przez cały tydzień bez przerwy.

-- Polską w komediach Fredry. W nie­
dzielę. o godz. 12 w południe odbędzie się 
w Teaitrze Wielkim odczyt Adama Grzytma- 
ły-Siedlcckiego 1 pod_ powyższym tytułem. 
Świetny,, autor stftdjurn o Fredrze (wstęp 
do „Trzy po trzy"). Jeden z najlepszych 
znawców twórcy „Zemsty", zjeżdża umy­
ślnie do Lwowa na zaproszenie Dyrekcji 
teatrów. Na Odczyt ten w pierwszym rzę­
dzie powinna tłumnie pospieszyć młodzież 
naszych liczfełni, tembardziej, ±e bilety 
wstępu będą tanie, mianowicie w cenie 2 i
1 zł„ loże od 8— 12 zł.

— Uroczyste przedstawienie „Halki". We 
czwartek,- z powodiu przyjazdu sympatycz­
nych gości jugosłowiańskich, odbędzie się 
uroczyste przedstawienie „Halki *. Jugo­
słowianie w liczbie stukilkudziesięciu osób 
zjawią się ńa tem przedstawieniu, które po­
przedzi odegranie Hymnu jugosłowiańskie­
go. Dyrekcja chcąc uprzystępnić wszyst­
kim wzięcie udziału w manifestacji naszych 
uczuć dla' bnattniego narodu, obniżyła na to 
przedstawienie ceny miejsc- o 50 Pre.

=3=0 =
— Polskie Tow. Przyrodników hn. Ko­

pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie się 
we wtorek, 10 bm., o godz. 18 w Instytucie 
Geologicznym Uniw. J. K„ ul. Długosza 8, 
z porządkiem dziennym: Wykład prof. S. 
Kulczyńskiego pt. Flłora .północnego brzegu 
Sahary (z obrazami świetlnymi).

— Odczyty „Technickiego Tygodnia Lot­
niczego". Wtorek, 10 bm„ o godiz. 20 w siaili 
VII Politechniki odczyt JWP. Prof. Inż. Dr. 
M. T. Huberta p. t. „Rzut oka nia dotych­
czasowy rozwój-i przyszłość lotnictwa"'. — 
Środa., 11 bm., o .godz. 19 w sali II Politech­
niki odczyt JWP.- Inż. J. Lipsza p. t. „Zna­
czenie przemysłu chemicznego dla obrony

fikcja na zakupa samoSofc b&jawega przyniosła tfafąi 
23.296 ZŁ 13 gr-

Na zainicjowaną przez nas zbiórko 
na zakupno samolotu bojowego dla 
armji napłynęły ze sfer naszych C zy­
telników i P rzyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Ks. Jan  Daszkiewicz, proboszcz w  
Żydaczowie złożył 10.— zł.,

W alerja Byrkowa, naucz. Czułowi- 
ce złożyła 5.— zU  

M arja M etzgerowa, Przem yśl skła­
da 10.— zł. i zaprasza siostrę Miro­
sław ę Balawelderównę.

Edmund Łuczyński, Stanisławów 
składa 10.— zł.,

Ks. Karol Bogdanowicz, Horodenka 
złożył 5.— zł.,

Konrad Baecker, Śniatyn składa
5.80 zł.,

Pracow nicy IV. Sekcji kolejl u trzy­
mania, a  to:

Inż. radca Chołmogorów I.— z l ,  
Inż. Dadak 1.— zł.,
Modlinger 1.— zł., 
liozjasz 1.— zł.,
Nakoniecznik 1.— zł., 
Haczkiewiczówna 1.— zł.,
Sakowski 1.— zł.,
Ochry mowicz 1.— zł.,
Drow ie Emilowie W eksierowie 

składają 10.— zł.,
Grono Naucz, ze Zniesienia złożyło 

20.— zł.,
Leon Dunka de Sajo, radca Skarbu 

złożył 10.— zł.,
Felicja Sedlaczkówna składa 15.— 

złotych,
Klasa II. szkoły żeńskiej im. S ta­

szica składa 5.07 zł.,
Adam Kocek złożył 10.— zł.,
Gimn. ewangelickie ki. II. złożyło 

2.20 z!.,
Gimn. ewangelickie kl. III. składa 

3.82 zł.,
Gimn. ewangelickie kl. V. składa 

2.35 zł.,
Gimn. ew angelick i kl. VI. składa 

2.50 żŁ,
Gimn. ewangelickie k l  VII. składa

12.80 zł.,
Kierownik Zakładu 6.33 zł.,
KI. III. C. Państw . Gimn. żeńsk, im. 

Kr. Jadw igi składa 28.— zł. i zapra­
sza kl. VIII. Gimn. IV.,,

Jarosław ow ie Lew iccy składają 10 
złotych,

W . W altenberger składa 10.— zł., 
Personal wojskowego więzienia 

karnego w  Stanisławowie składa 
117.44 zł., jako połowę czystego do­
chodu z „W ieczorku karnaw ałow e­
go", urządzonego w  dniu 7. II. 1925, 

Blanka Zbyszewska, jako nieprzy­
jęte honorarium od p. dra Tadeusza 
Chutkowskiego składa 10.— zł., 

Rysia Romanowska złożyła 1.— 
zł. i zaprasza M arysię Kraińską, 

Antoni *Magoński, słuchacz praw  
składa 5 zł. i zaprasza p. Janinę Nie- 
św iatow ską w  Birczy, Tadeusza Ko­
sińskiego aplikanta sądowego i Kazi­
mierza Najsarka, słuchacza praw,

W. Bilińska złożyła 25.— zŁ, 
Tadeusz i S tanisław a Rakowscy 

złożyli 20.— zł.,
Tadeusz Śliwiński składa 2.— zł., 

i zaprasza Adasia Romanowskiego, 
Jan  Kiersz, uczeń kl. I. Gimn. X. 

składa 1.— zł. i- zaprasza wszystkich 
kolegów,

Klasa III. szkoły męskiej im. Sia-

Państwa i zagadnienie chemji w lotnictwie" 
Wstępy wolne.

— Polskie Tow. Politechniczne, ul. Zimo- 
rowioza 9. We środę, 11 bm., o godz. 6.15 
wiecE. odbędzie się zebranie tygodniowe, 
na którem p. Inż; Dr.' Wilhelm Borowicz 
z Poznania wygłosi odczyt p. t. „Nowe 
pnądy w teorii i konstrukcji turbin paro­
wych". Goście mile widziani.

— Związek Muzyków-Pedagogów urzą­
dza Koncert Chopinowski dnia 15 bm. w 
małej sali Tow. Muz. o godz. 4.30 popoł. 
Słowo wstępne wypowie Dr. Wójcikówna, 
dzieła Chopina wykonają pp. Se.tmajerów-

, n(a, Budy nowa, Magie nowski, Szma,r i 
Szczepański. Programy są dó nabycia w 
księgarni Połonieckiego.

szica składa 17.40 zł. i zaprasza kl. 
VII. tejże szkoły,

Próchniccy, Smulikowscy i Skar- 
bińscy składają 30.— zł. zamiast kwia 
tów  na trum nę śp. Leona Boreckiego 

Młodzież Polskiego Gimnazjum w 
Złoczowie jako II. ra tę złożyła 155.— 
złotych,

Nauczycielstwo szkół ' pow szech­
nych pow. Samborskiego składa 70.— 
zł. i zaprasza Nauczycielstwo po­
wiatu St. Samborskiego, 

S tow arzyszenie Chrzęść. Naród. 
Naucz. Szkół powszechnych w  T a r­
nopolu złożyło 32.— zł. zebrane na 

.zwykłej niedzielnej pogawędce,
Grono naucz. 6 kl. szkoły, Rodaty- 

cze, a  to:
Kierownik szkoły złożył 1.— zł., 
W . Rosadzińska złożyła 1.— zł., 
Antonina Tełukówna złożyła 5.— 

złotych,
Siatecka złożyła 1.— zł., 
Budzanowska złożyła 1.— zL*
Ks. J . Steiner złożył 1.— zł.,
Dzieci szkolne składają 3.21 zł.

Zestawienie:
Poprzednio złożono (por. w y  

kaz z 8 bm.) 21.595.31
Ks. Jan Daszkiewicz 10.—
W alerja Byrkowa, naucz. 5.—
M arja M etzgerowa 10.—
Edmund Łuczyński 10.—
Ks. Karol Bogdanowicz 5 —
Konrad Baecker . 5.S0
Prac. IV. Sekcji kol. utrzym. 8.—
Drowie Emilowie W eksierowie 10.—
Grono Naucz, ze Zniesienia 20.—
Leon Dunka de Sajo 10.—
Felicja Sedlaczkówna 15.—
Kl. II. szk. żeńsk. im. Staszica 5.07
Adam Kocek 10.—
Gimn. ewang. kl. II. 2.20
Gimn. ewang. kl. III. 3.S2
Gimn. ewang. kl. V. 2.35
Gimn. ewang. kl. VI. 2.50
Gimn, ewang. kl. VII. 12.80
Kierownik Zakładu 6.33
Kl. III. C. Państw . Gimn. żeńsk.

im. Kr. Jadwigi 28.—
Jarosław ow ie Lewiccy 10.—
W. W altenberger 10.—
Personal wojsk, więzienia k ar­

nego w  Stanisławowie 117.44 
Blanka Zbyszewska 10.—
R ysia Romanowska 1.—
Antoni Magoński 5.—
W . Bilińska 25.—
Tadeusz i Stanisław a Rakow scy 20.— 
Tadeusz Śliwiński 2.—
Jan  Kiersz 1—
KL III. szk. męskiej im. Staszica 17.40 
Próchniccy, Smulikowscy i S k a r- .

bińscy 30.—
Młodzież Polsk. Gimnazjum1 w  

Złoczowie (II. rata) 155.—
Naucz, szkół powszechnych po­

wiatu Samborskiego 70.—
Stow. Chrzęść. Naród. Naucz.

Szkół pówsz. w  Tarnopolu 32.—
Grono naucz. 6 kl. szk. Roda- 

tycze 10.—
Dzieci szkolne 3.21

Razem 23,296.73
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego", Zimoro- 
w icza 15, konto PKO. 150.660, Bank 
Ziemian, Kopernika 4, oraz Małopol­
ski Bank Kupiecki, ul. Hetmańska 8.

Wykład. Staraniem Zarządu Okręg, 
iow. Wiedzy Wojskowej odbędzie się w 
czwartek, 12 bm., o godz. 17.30 w  sali Gar- 
.mzonowego Teatru Świetlnego przy ul. Kur 
FMWej ^  wykład k omam do na- por uczn ik a 
nlanowicza na temat „Wojenna marynarka 

.Pplska w dpbie obecnej" (ilustrowany fil­
mem). T. W. W. zapnatsza na wykład re­
prezentantów władz i storttrarizyszeń nauko­
wych, oraz oficerów rezerwy.

— Zjazd Walny Zarzadu Oddziału Har­
cerstwa Polskiego (Oddział Lwowski) od­
będzie się we Lwowie, dnia 22 marca br. 
Początek obrad o godz. 10 rano w sali fizy­
ki girńn. I., ul. Kubali 1.

— Tow.. Rozwój zawiadamia o zebrąniu, 
które się odbędzie 15 bm. tj. ,w niedzielę,

o godz. 11 w sali Sokoła-Maclerzy pirzy uL
Zimorowicza. Refenat pod tytułem „Niebez­
pieczeństwo żydowskie" wygłosi p. Edward 
Zaiączeik, dyrektor Rozwoju w Lodzi Pro­
simy o liczny udziały

— Ostatnia lekcją wyrobu dywanów 
smyrneńskich. Z powodu wyjazdu dnia 25. 
marca br. do Warszawy, prowadzę osta­
tnie lekcje, które trwać będą włącznie do 
dnia 24 marca od 2-̂ =4. 4—t6 i od 6—8. Po­
czątek lekcji dnia 11 marca. Lekcja 2-ty- 
godniowa 12 zł. Wpisy, araz Informacji u- 
dzielam na miejscu od 10—12 i od 4—7 w. 
Z powodu pominięcia bnafcu miejsc, uprar 
szam o zgłoszenia przedwczesne. W, pierw 
szej polskiej wytwórni dywanów smyrneó- 
skich ręcznej roboty Karola Litwinowićza, 
Lwów, Zyblikiewicza 18 parter. 2082

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy w tak smutnej dla nas 

chwili . wzięli udział, w oddaniu ostatniej 
przysługi nieodżałowanej pamięci Kazimie­
rzowi Ansionówi, ta przedewszystkiem Ko­
legom Zmarłego p. Koryżmie Opolskiemu 
Krupce i Wiarniakowi, że tak chętnie zajęli 
się pogrzebem, oraz. obywatelom okolicz­
nym. którzy okazali nam tyle współczucia, 
Składamy staropolskie „Bóg zapłać".

Rohatyn. 2098 Żona i .Siostra.
. = 0 =

— Pan wojewoda Garapich w yjeż­
dża dziś wieczorem  do W arszaw y 
w. spraw ach służbowych i przyjm o­
w ać będzie dopiero w  piątek.

— Wiec sprawozdawczy akademi­
ckiej delegacji na Zjazd w  Wilnie od­
będzie się w  środę dn. 11 bm. o godz. 
7-mej wieczorem w sali Ratuszowej.

— „O pewnym modnym poecie". W 
fejletonie niedzielnym b łąd : drukarski 
zaciemnił treść zdania, które miało 
brzmieć: „...I kto wie, czy historyk za­
stanaw iający się nad przystosowaniem  
np. teoryj socjalizmu do gruntu pol­
skiego, nie powie, że „Kapitał" Marxa 
p o g n ę b i ł y  w Polsce — „Dziady".

— Instytut radowy im. Curie-Skło- 
dowskiej. M arszałek senatu p. Trąmp- 
cżyński jako przewodniczący Komite­
tu daru narodowego dla Marji Skło­
dowskie j-Curie, gorąco apeluje do spo­
łeczeństw a polskiego, aby złożyło bo­
daj taką kwotę, którabjr umożliwiła w  
maju br., gdy sław na nasza uczona 
przybędzie do W arszaw y, położenie 
kamienia węgielnego pod budowę in­
stytutu radowego jej imienia. W  W ar­
szawie apel ten odniósł już częściowy 
skutek i zebrano około 50.000 zł. w  
gotówce i materjałach. W e Lwowie 
spraw ą tą ma się zająć delegat w y ­
działu lekarskiego Uniwersytetu i ce­
lem propagandy — instytutu radow e­
go nie można bowiem uważać jako lo­
kalne zagadnienie w arszaw skie — u- 
rządzić Akademję dla zapoznania szer 
szych kół z ważnością tego instytutu.

— Przysięga oficerów garnizonu 
lwowskiego. W  niedzielę 8 bm. o . go­
dzinie. 10 rano odbyła się w  kosza­
rach przy ul. Jabłonowskich uroczy­
stość złożenia przysięgi p rz e z . cały 
korpus oficerski garnizonu lwowskie­
go. Przysięgę poprzedziła Msza św„ 
podczas której przygrywała^ orkiestra 
40 pp, Po Mszy św. ks. dziekan gen. 
Bogucki w  obecności komendanta mia­
sta gen. dyw. Thuliego zaprzysiągł 
wszystkich oficerów, w ygłaszając po­
przednio bardzo podniosłe okoliczno­
ściowe kazanie* Następnie miejscowy 
rabin odebrał przysięgę od oficerów 
w yznania mojżeszowego, również w y 
głaszając bardzo podniosłe i patrio ty­
czne przemówienie. , .

— Towarzystwo Walki z  Gruźlicą 
we Lwowie odbyło swe walne zgro­
madzenie, na którem  dokonano w ybo­
ru nowego wydziału w. następującym 
składzie, prezes dr. Stanisław  Zabło­
cki, w iceprezesi: Aleksandra Kruzen- 
srernowa i dr. Lesław  W ęgrzynow ­
ski. Skarbnik dyr. Peschei, sekretarz 
dr. Bolesław Kielanowski. Członkowie 
w ydziału: pp. Doschot Oktaw. Kobie- 
luszowa Janina, dr. Kociuba, Lisiewi- 
czowa, pułkownikowa Mieniewska, 
dr. Mesler, Edmund Riedl, dr. Antoni 
Sabatowski. Komisja rew izyjna: P . Ko 
bielusz, Karol Kruzenstern, dr. Leszek 
Majewski. Ze sprawozdania ustępujące 
go Zarządu dowiadujemy się, że w  r. 
z. udzielono w  przychodni T ow arzy­
stw a 3.153 porad lekarskich, w  Sana­
torium w Hołosku leczono 121 cho­
rych, podczas 2536 dni leczenia, w y­
głoszono znaczną ilość odczytów pro­
pagandowych. Nadto czynne były.
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dw ie kolonje dla dzieci zagrożonych 
gruźlicą, a mianowicie w  .Szczepło- 
tach i Kurnikach. Sekcja Opieki nad 
Dzieckiem odwiedziła 10 zakładów 
sierocych, których próba P irąueta 
stw ierdziła wielki odsetek dzieci do­
tkniętych gruźlicą. Obrót kasow y 'io- 
jwarzystwa wynosił w  r. 1924 153.365 
«!. Budynki Sanatorium w  Hołosku 
zrem ontowano kosztem 15.000 zł. i za­
kupiono dwie lampy kw arcow e dla 
Przychodni Tow arzystw a.

— Małopolskie Koło krajoznawcze 
We Lwowie. Onegdaj odbyło się doro­
czne walne zgromadzenie członków 
tego Koła. Zagaił je krótkiem spraw o­
zdaniem przewodniczący Stanisław 
Switniewski, k tóry  podniósł zaintere­
sowanie się nauczycielstw a powiatu 
lwowskiego pracą krajoznawczą, pro­
wadzoną w  dwóch kierunkach, mia­
nowicie urządzono wycieczki do Żół­
kwi, Glińską, Kałusza, Drohobycza i 
B orysław ia ,S andom ierza , Kazimierza 
f Puław, ponadto zwiedzono w e Lwo­
wie Muzeum przem ysłow e i Dziedu- 
szyckich. Zbieranie m ateriałów  etno­
graficznych do zaczętej monograiji 
zbiorowej powiatu lwowskiego trw a 
w dalszym ciągu. Zarząd w ydał dwie 
odezw y do społeczeństwa: „Poznaj
swój kra j!44 i „Chrońmy szatę roślin- 
ną“ ! Drugi punkt obrad w ypełnił ob­
szerny i rzeczow y referat dra A. Fi­
schera o zbieraniu m aterjałów  do mo­
nografii powiatu lwowskiego. Wkońcu 
przeprowadzono w ybory do Zarządu, 
do którego w eszli: przewodniczący St. 
Świtniewski, insp. szkolny, zast. prze­
wodniczącego St. Jankowski, insp. 
szkolny, członkowie zarządu pp. dr. 
Mościński, dyr. Czernecki, dr, A. F i­
scher, dyr. W archoł, R. Mękicki, dyr. 
J, Bajgier, dyr. J. Malczos, Jan W eso­
łowski,- inż. Szumański, prof. Iwanicki, 
Prokopowiczowa, Poluszyńska i Gru­
dzińska. *

— Niezrozumiała oszczędność. Sąd 
powiatowy w Skolem posługuje się 
do dziś dnia dawną austriacką pie­
czątką w ten sposób tylko uwzględ­
niającą zmiany zaszłe po roku 1918. 
że wyskrobano litery „c. k“, a orłowi 
austriackiemu obcięto obie głowy, po­
zostawiając na ich miejscu białą pla­
mę,

— Z życia szachowego we Lwowie. 
W ubiegłą niedzielę odbyło się pierw­
sze spotkanie między szachistami Po­
litechniki i Ak. klubem szachistów 
„Czytelni Akademickiej44, przy społ- 
udziale licznych widzów. Po kilkugo­
dzinnej walce zwycięstwo przypadło 
Politechnice w  stosunku 4:2 na sześć 
gier. Spotkanie to odbyło się w lokalu 
bardzo ruchliwego klubu „Hetman44 w  
kawiarni Europejskiej. Na przyszłą 
niedzielę tj. 15 lutego zapowiedziane 
jest drugie takie spotkanie w klubie 
„Hetman*4.

— 25 - rocznica skonu śp. Henryka 
Bukowskiego, żołnierza z r. 1863, w y­
bitnego patrjoty, współzałożyciela % 
Władysławem hr. Broel Platerem mu­
zeum narodowego w  Rapperswylu, 
przypada na 11 bm. Pamięć zasłużo­
nego archeologa i filantropa, ur. w r. 
1839 w  maj. rodzinnym Kaukle, ziemi 
kowieńskiej, uczciły w  swoim czasie 
nie tylko wszystkie dzienniki i tygod­
niki polskie, jak „Wędrowiec44 i „Tyg. 
Ilustrowany44, ale także osobno w d a ­
na w Poznaniu broszura hr. Benzel- 
stierna - Engestroma. Publicysta p. 
Konstanty Bukowski, prezes Syndy­
katu dziennikarzy polskich w  Wilnie, 
jest bratankiem zmarłego.

 - Przytrzymanie włamywacza. P o ­
sterunkowy Gragon, k tóry  wczoraj
wieczorem  pełnił służbę na pl. Akade­
mickim, zauw ażył jakiegoś człowieka, 
uciekającego w  kieruku ul. F riedri­
chów. Zagadkowe jego zachowanie 
zwróciło uwagę posterunkowego, k tó ­
ry  puścił się w . pogoń za uciekającym 
i przytrzym ał go. Jak okazało się — 
przytrzym anym  był niejaki Ludwik
Malik, 36 lat liczący, szewc, karany
za kradzież. P rzystaw iony do komi­
sariatu przyznał się Malik,, iż usiłował 
dokonać włam ania do mieszkania Mał 
ki Mandel, przy ul. Friedrichów 3 — 
został jednak spłoszony przez nią i jej 
męża, którzy w łaśnie krytycznej chwi­

li powrócili do domu. P rzy  Maliku 
znaleziono pęk w itrychów  i dłuto. — 
Spoczął, gdzie należne dla niego miej­
sce, w  areszcie policyjnym.

— Zamach samobójczy. W czoraj 
późnym wieczorem usiłowała pozba­
wić się życia Jadw iga B., żona funk­
cjonariusza kolejowego, która wypiła 
znaczną ilość nieznanej trucizny. — 
Pierw szej pomocy udzielił jej lekarz 
Pogotowia ratunkowego, który  pozo­
stawił chorą opiece domowej. Pow o­
dem desperackiego kroku — niesnaski 
rodzinne.

— Napad na posterunkowego. Na
post. W ielkoszyńskiego, który w czo­
raj pełnił służbę pod mostem kolejo­
wym  na ul. Zam arstynowskiej — na­
padł obelżywemi słowy, bez najmniej­

szego powodu Stanisław  Naworski. 
Gdy posterunkow y zagroził mu aresz­
towaniem — napastnik rzucił się na 
posterunkowego i usiłował odebrać 
mu karabin. W ów czas napadnięty u- 
żył białej broni i bagnetem zadał mu 
lekką ranę, opatrzoną na Pogotowiu 
ratunkowem.

— Awantury pijanicy. Pozostający 
w  stanie silnego podchmielenia pie­
karz Jan Gorczakowski bez najmniej­
szego powodu napadł wczoraj na. pla­
cu Bernardyńskim  na dorożkarza Jó­
zefa Melza, pobił go dotkliwie, po­
szarpał na nim kurtkę, a następnie 
siadł na dorożkę i tak  w  bok skiero­
w ał konie, iż omal nie dostały się pod 
nadjeżdżający szybko samochód. 
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Z SALI SĄDOWEJ.

S z p i e g o s t w o .

Przed tut. Trybunałem  sądu karne­
go rozpoczęła się wczoraj rozpraw a 
przeciwko 10-ciu komunistom ukraiń­
skim, oskarżonym o szpiegostwo na 
rzecz Rosji i Niemiec.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
W asyl Kowalenko r. Gorodecki, Ro­
sjanin, rodem z Petersburga, Andrzej 
Melnyk, inż. leśnictwa, Eugeniusz Zy- 
blikiewicz, sł. praw, Irena Waclmia- 
ninowa, żona prof. gimn., Bohdan Ze- 
łenyj, słuch, techniki, Mikołaj Bilański, 
rolnik, Teodor WoTobcc, słuch, poli­
techniki, Michał Gac, stelmach, Franci 
szek Sztyk, abit. gimn. i Hryńko Ły- 
chałat, rolnik. Spraw a stoi w zw iąz­
ku ze szpiegostwem zorganizowanem 
przez śp. Bessarabow ą. Z powodu 
tego, że rozpraw a jest tajną, nie mo­
żemy podawać szczegółów z przebie­
gu jej, aczkolwiek jest bardzo intere­
sującą. Taki n. p. Kowaleńko, pierw ­
szy z oskarżonych, był oficerem gwar

dji cesarskiej, człowiek bardzo w y­
kształcony, ukończył w yższą szkołę 
inżynierii w  Petersburgu. Ojciec jego 
posiadał w  Rosji 1.500 dziesięcin zie­
mi. W  armji Petlury  był pułkowni­
kiem a potem zeszedł na tragarza ko­
lejowego. Prow adzona przez oskarżo 
nych akcja szpiegowska zorganizowa 
na była na wielką skalę. Nie było 
prawie pułku, gdzieby nie posiadali 
swoich ludzi a Zełenyj, Sztyk, Gac i 
Bilański służyli w  wojsku polskiem.

Do rozpraw y, która potrw a 14 dni, 
powołano 40 świadków.

Rozprawę prowadzi s. ok. Mayer, 
jako wotanci zasiadają s. o. dr. Socha 
i Antoniewicz. Broni oskarżonych 13 
adw okatów  ukraińskich ze Lw ow a i 
z prowincji.

W czoraj .odczytano akt oskarżenia, 
obejmujący przeszło 7̂0 stron bitego 
pisma i przystąpiono do przesłucha­
nia oskarżonych.

Kradzież listów pier\ięźriych.
P rzed  sądem przysięgłych staw ał 

znów Jan Zub, 47-letni woźny pocz­
towy, gr. - kat., oskarżony o naduży­
cie w ładzy urzędowej. Zub przyjęty 
do poczty w  r. 1920, przeznaczony 
byt do sortowania listów w  Urzędzie 
pocztowym  Nr. 2. I oto w  r. 1923 i do 
16. m arca 1924 w  ten sposób sorto­
w ał listy, że zagraniczne, w  których 
spodziewał się znaleźć gotówkę, w y­
kradał, pieniądze zabierał a listy ni-
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szczył. W reszcie w  marcu ub. r. u- 
rzędnik Tadeusz Łagowski, pełniący 
z Zubem służbę, schw ytał go niemal 
iri flagranti a przy rewizji znaleziono 
n niego 10 listów, z tych dwa już w y­
próżnione. Oskarżony przyznał się, że 
zabierał listy zagraniczne, ale dla m a­
rek, które daw ał swemu synowi.

Z powodu choroby głównego świad 
ka rozpraw ę odroczono do następnej 
kadencji.

AKTYW  A-
1) Złoto w sztabach i monetach . . *
2 ) Waluty, dewizy i inne należności zagraniczne 

według wartości w złocie . . . . . . . .
3) Monety srebrne i bilon . . . .  . . . .
4) Portfel wekslowy . . . * • * ...................
5) Pożyczki •

zabezpieczone papierami wartość. 24,519.529.54 
M walutami . . . 3,948.490 —

6) Zdyskontowane papiery krótkoterminowe •
7) Skarb państwa kredyt bezprocentowy . . .
8) Nieruchomości i ruchomości . . . . . . .
9) Inne aktywa: .................. .....

zł. 107,032.735*40

* 206,317.319-50
27,481.871*— 

.  286,229.179-51

28,467.929 54
4,491.755-- 

18,822.212-25 
31,296 162-86 
17.996.38774

zł. 728.135.572-79

PASYW A.
1) Kapitał zakładowy  .........................................
2) Fundusz zapasowy .  .................................
3) Obieg biletów bankowych * • : • • • • •
4) Rachunki żyrowe i inne natychmiast płatne 

zobowiązania:
a> /

A i )  a) Centralna Kasa Państwowa
•n | i inne kasy państwowe zł. 4,559.87503 
* ( b ) I n n e .  . . . . .  „ 39,115.800 10

B. Natychmiast płatne zobowią-
z a n ia ........................... ....  „ 8,4vd 983*56

5) Zobowiązania w walucie zagranicznej według 
wartości w złocie . . . • • • • • • •

6) Inne pasywa . . . , . . . . . . .  • •

zł. 100,000.000-- 
1,197.009 80 

549,637.420*—

zmiany od 
ostat. wykazu.
4- 2,538.771-15

— * 10.851.965"32 
-f 1,778.134-75 
+ 9,327.08923

•f 5,986.455-50
— 960.325--
— 20,673.83457 
t  13.73144
+ 5,215,819*42

+  35,562.495-

52,171.658*69 -  43,633.73016

8,571.386-41
16,558.09789

zł. 728,135.572-79

— 1,076.418-81
f  1,541.520-57

Stopa procentowa:
10% od dyskonta weksli,
12% od lombardu papierów procentowych.
9o/o od dyskonta 8% BJetów Skarbowych. . . . .

Od dysk oi ta dewiz: w zależności od zagranicznej stopy dyskonmwe,,

UWAGA: Obieg "biletów ^K ? łCR dn. 28 lutego 1925 wynosi Mp. 3„10ó.641,648-948-

Kronika przemyska.
Przemyśl, 9 marca.

Z działalności? Towarzystwa przyja­
ciół nauk. Od lat kilkunastu z  upartym 
mozołem garstka ludzi, a raczej dwie 
jednostki wznosiły w śród obojętności 
otoczenia cegiełkę po cegiełce, budu­
jąc gmach, który  stał się placówką 
kulturalną o znaczeniu ogólnem. Pięć do 
tąd wydanych roczników .Towarzystwa 
przyjaciół nauk aż nadto dobrze ilustru* 
je tę linję rozwojową To w., która mimo 
bardzo częstych i długich załamań natu­
ry finansowej, mimo wszystko szła ku 
górze. I jak początkowo z nieufnością 
prawie odnoszono się do poczynań Tow. 
tak z biegiem czasu przełamano w  koń­
cu tę bierność a  przejrzawszy ostatnie 
2—3 roczniki spotyka się wybitne na­
zwiska nauki polskiej, których prace za 
mieszczane w  rocznikach dowodnie 
świadczą o wartości TPN.

Mimo wszystko jednak, mimo popar­
cia, jakiego Tow. doznaje ze strony rzą­
du (nikłe subwencje), Tow. koniecznie 
potrzebuje wydatniejszej pomocy finan­
sowej dla swego rozwoju, który z po­
żytkiem jest połączony dla kultury nar 
rodowej i państwa. Przejrzyjmy bilans 
Tow., który zamyka się cyfrą około 
21.000 zł. i zobaczmy, jakie składają 
się nań pozycje. Oto w ostatnim roku 
główną pozycję stanowią subwencje M. 
W. R. i O. P„ które wynosiły w  roku 
sprawozdawczym przeszło 8.000 zł., in­
ne dary 1200 zł. — wkładki żaś człon­
ków około 500 zł., reszta to pożyczki 
krótkoterminowe, zaciągane przez człon 
ków dyrekcji za osobistą gwarancją 
wekslową. W tych warunkach rzecz na­
turalna, mając co chwilę do pokonywa­
nia trudności finansowe, co z koniecz­
ności absorbuje znacznie wysiłki Tow.— 
nie może rozwinąć w całej pełni swego 
programu działalności. Sądzić też nale­
ży, że czynniki kompetentne a w pierw 
szej linji samo społeczeństwo rozumie­
jąc wartość kulturalną a i realną (zbiory 
muzealne) tej placówki — celę jej i za­
dania poprze. Tych kilka słów piszę na 
marginesie odbytego, walnego zebrania 
Tow., które rozpoczęło szesnasty rok 
istnienia.

Z kroniki' policyjnej. Nieznani dotąd 
sprawcy w  nocy, z soboty -na niedzielę 
okradli pracownię Toleśnickiego, kraw ­
ca, zabierając znaczną ilość ubrań i ma­
teriałów. Policja jest iuż na tropie spraw 
ców tego niezwykle śmiałego włama­
nia, dokonanego w śródmieściu.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjura astronomicznego Politechniki Iwowsk,

9 marca 7 rano 1 popol. 9 wiecz.

ciśnieniu w m 723-8 725 8 727*5
Temperatura w C° 4-2’S t4 o t2  2
Kierunek wiatru . WNW W WNW
Wiatr, km/goflz. li 14 3

niższa +2-2°.
Uwaga: Pochmurno.
Godziny podane .według południka 

lwowskiego (n. p 7 gódz. czasu lwowsk. 
— 6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N = pół­
noc, — E wschód, 3 -  południe, W — zacnód.

Kpt. Jan Baran. „B©ksł\  Sport bokser­
ski rozwija się silnie po, wojnie; U nas w 
Polsce przyjął on się również .za p r z y k ła ­
dem zachodniej Europy. Powstał szereg 
towarzystw bokserskich, wresz-cie zorga-. 
nizowano Polski Związek Bokserski w 
Warszawie. Zupełny brak podręcznika da­
wał się w tych warunkiaich bardzo odczu­
wać dla tych, którzy chcieliby poznać za­
sady tego sportu. To też z calem uznaniem 
należy powitać podręcznik kpt. Banatnai, au­
tora lekkiej atletyki tek przychylnie przy­
jętej przez krytykę. Kpt. Baran, znany 
sportsman, poznał ten spoirt w Anglji, 
gdzie kształcił się pod okiem zawodow­
ców, a po powrocie do kraju uprawia go 
w Centr. Wojsk. Szkole gimri. i sportu, 
od lait kilku ćwicząc ze znanymi bokserami 
jak Junosza, Ertmański, por. Laskowski, 
por Berski i innymi szermierzami tego 
Spo'rtu. Jako zawodnik między innymi od­
niósł duży sukces, bijąc Ertmańskiego na 
punkty w ub. roku.

a s * 0 =
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Jeszcze kartel naftowy.
Odnośnie do notatki w  Nr. 55 „Stówa 

Polskiego" pt. „Rozbicie kartelu nafto­
wego" korespondent nasz z W arszaw y 
podaje w yciąg z protokołu zebrania re 
prezentantów  firm należących do Zje­
dnoczenia Gospodarczego, Rafinerii ole- 
jó minarlnych — odbytego w  dniach 
24 i 25 lutego 1925 r.

Po przeprowadzonej dyskusji na ple­
num i w  komisji powzięto następujące 
uchw ały względnie stwierdzono co na­
stępuje:

1. Uznaje się_ umowy, na których 
opiera się obecne porozumienie za nie­
naruszalne i obowiązujące w  każdym  
razie do dnia 30 w rześnia 1925 r., w  j 
którym  to dniu, w  w ypadku poprzed- j 
niego wypowiedzenia, przewidzianego 
w  umowie — mogą być rozwiązane,

2. Do końca m arca 1925 r.mają być 
przeprowadzone pertraktacje i zała­
twione spraw y rozdziału ropy, ustosun 
kowania ceny ropy do ceny produktów  
stworzenie wspólnego biura sprzedaży 
w  'kraju i porozumienia eksportowego.

Zatem kartel utrzym any będzie 
trw ał do końca w rześnia 1925 r. chy­
ba, że Państw ow e Zakłady naftowe 
Wcześniej w ystąpią z powodu przekro­
czenia przez Zjednoczenie stosunku 
ćen krajow ych do cen eksportowych.

I giełdy lwowskiej.
Lwów, 9 mairca.

Kurs dolara efektywnego w wolnych o  
b rotach niezmieniony. Na giełdzie waluto- 
wo-dewizowej obroty średnie. Płacono N. 
Jork 5.1S (przekaz)—5.1860 (czek), 5.21—
5.i 3 (kabel), Londyn 24 .74—24.75, Zurych 
100.05—100.06, Pnagę 15.47—15.49, Wiedeń 
73.20. Frank francuski zwyżkował na 27.05 
(ostatnio 26.60). Z dewiz rzadszych noto­
wano Berlin 123.60—123.70, Mediolan 21.25 
—21.30.

Na giełdzie akcyjnej ruch słaby. Zainte­
resowanie dość maie, obroty niewielkie, 
kursa stabe. tendencja niejednolita.

Z niekotowanych Gazy wschodnie odda­
wano po 12.75 zł., zachodnie płacono 3.15. 
Jaworzno notowano: setki 13.50, 25-tki
14.00—14.15. Z papierów droższych Prze­
worsk okazicietski 290 zł., Schoen 57 zł., 
Nieco więcej interesowano się Elektrosa- 
nem po kursach 13—13 K gr. aa sztukę. P o  
zatem w innych niekotowanych _tylko spo­
radyczne transakcje: Anna 1.65, Azot 30 
gr.. Brugger .47 Lesienice L60. Olkusz 
1.15.

W akcjach bankowych notowania wszy­
stkich gatunków: Hipoteczny 56—58 gr..
Małopolski 32—33 gr., Handlowy 4 zł., Prze 
mysłowy 36 gr.. Pokred 7 >4—8 gr., Z. B. K. 
17—17 gr., Rolniozy 55 gr., Bk Związku 
Spółek Zarobkowych 13.50 gr,. — Z papie­
rów arbitrażowych Browary niezmienione 
9.75—9.S0, Siersza górnicza 5 zł., Rakszawa 
2.10, Zieleniewski bez obrotów. Z innych 
kot owianych Chodorów kupowano po kur­
sach 4.75—4.90, Chybie płacono 5.95—6.00, 
Cegielski obniżył się na 31 zł. Gazolina nie­
zmieniona w kursach 1.85—1.90. Ojkosy no­
towano 2.90 z t.  Parowozy zniżkowały w 
dalszym ciągu na 65 gr. Pezet utrzymany 
w kursach 31 gr, Polska Nafta' poszukiwana 
po kursach 65—67 gr. Tespy notowano 5.80. 
Pozostały bez obrotów: Ćmielów, Loko­
motywy, Gafota, Górka, Karpalit, Niemo- 
jowski, Nitrat, Pocisk. Tepege.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.56, 
0.57, 0.58; Małopolski 0.32, 0.33; Handlowy 
4.00; Przemysłowy 0.36; Pokred 0.07 p2, 
0.08; Z. B. K. 0.17, 0.17 K ; Rolniczy 0.55; 
Zarobkowy 13.50; Browary 9.75, 9.80; Cho­
dorów 4.80. 4.75, 4.90, 4.85; Chybie 6.00, 
5.95; Cegielski 31.00; Gazolina 1.90, 1.85; 
Ojkos 2.90; Parowozy 0.70, 0.68. 0.66, 0.65; 
Pezet 0.31, 0.31 %; Nafta 0.67, 0.66, 0.65; 
P. T. E. 0.60; Raksziaiwa 2.10; Siersza, g. 
5.00; Zieleniewski 13.00; Tespy 5.80, 5.85, 
5.90, 5.95.

Transakcje w akcjach niekotowanych:
Arma 165; Azot 0.30: Brmgger 0.47; Elektro 
san 0.13K, 0.13; Gazociągi 0.24i i ,  niecf. 
0.22; Gazy wschodnie 12.75; ,Gaizy zachod­
nia 3.15; Jaworzno (100) 13.50, (25) ■ 14.C0, 
14.05. 14.10, 14.15; Lesienice 1.60; Olkusz 
1.15; Przeworsk okasz. 2.90; Schoen 57.00.

notowania giełdowe.

Wart.
nornsn

Djwid.
A kcje

9 marca | 6 m rca | 5 m arca
nłaca Iżauaia

Mkp.
280

Mkn z kuponem bieżącym Zł.|igr j Zhjgr. t r a n s a k c i  e

1401 Bank Związkowy . 1j

280 130 1500G Bank hipoteczny . — 55 - 59 056—0*58 0-54-0-57 058-0-59
1000 500 , — ^ank handl. pozn. 3 9o 4 05 . 4*00
2&i 84 2800 Bank Komercjal. _ —.
280 140 5600 Bank Małopblski — 3 34 0*32 0*33
280 140(2800 Bank powsz. kred — 07 — 09 0*07 l/a 008 _
280 *3019000 Bank Przemysłów. — 35 — 37 0-36 0 35 0-35-0-36

1000 _ Bank Rolniczy . — 59 66 1*00 060 065 _
280 84'15000 Bank Ziem. kred.. — 16 '_ 18 0‘17-0.17V2 0*17 0-17
280 84] Bank Zemelny . . — _ _

1000 600 IOOHGOZw. Sp. Z. w Poz. 13 3 13 65 13*50 — —
500 5000 Agrochemia . . . _ - _ _ _

1000 Brada Biskupscy • — — .. ■ ~»
500 I zł. ex Browary . . . . 9 65 9 90 975-980 9 75-9-80 9-85

1000 3000123 sr Chodorów . . . 4 70 4 05 4*75-49) 4*65-4-80 4*85-4-90
1000 2000 50 gr. Chybie, e . • «. 85 6 10 5-95-600 5*75-6 00 5-75
inoO 800 30000 Cegielski . . . . 30 6i' 31 40 31-00 — —
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . _ 66 — _ ___ — 0.66

. — Fabr Lokomotyw — — — — — — —
140 14000 140 Gafota . . . . . — — ___ — 0*30
140 800 —  . Galicja • . • —. - — — — —

i 000 — _ Gazolina . . . . 1 80 1 95 1*85- 1-90 195 1-95
140 600 G ó rk a ................... — ;-jT — - — — 16-90-17*60
140 18000 — Karpalit . . . — — 1"10
280 200 500C Krakus . . . . -- — — — — _

50u0 15000 — Marynin . . . . — _ — — — — —
1000 300 10500 Niemoiowski . . — 32 — - — — 032

_ Nitrat“ Zakł. ch. — - — — — — —
1000 4000 ... Oikos . 2 85 2 95 2*90 2-60—2-80 265-2-70
500 — Orthwein, Karasiń. — — — — —
500 750 4gr. Parowozy . . • — 64 — 71 0-65—0-70 0 70-0-72 0*72 0-74
350 200 10U0 P e ź e t ................... 30 — 3: 0*31- G 317a — —

1000 175 — Pocisk . . . . — - — — ~ — —
500 500 7550 Pokucie . . . . — — — — —
500 350 20U00 Polska nafta . . . — 64 — 68 0*65-067 062 0-63 —

10000 2400 — Polskie Tow. Bud. — 59 — 61 060 — 0-60
140 500 — Potęga . . . . . - — — -■ ■ —
500 280 Rakszawa. . . . 2 05 2 15 2*10 — --
200 300 — Rohn Zieliński . . — — — — — —

1 140 360 — Siersza córn. . . 4 95 5 05 5-00 4-90-5-00 5‘00
J 280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — —
1 _ -  ■ — „Strem“ Z. chem. — -- — — — —
* 700 350 20000 Tepege................... — -- — — —

1000 280 — T e sp y ...................
Trzebinia. . . .

5 70 6 05 5-80-5-95 600 5-80-5-90
140 1000 — — — — — —
500 1070 — Ursus . . . . — — — —• —1 —
500 — Wild i Ska . . . — —, — — — —

1000 — — Zieleniewski. . . 12 85 13 15 1300 — 13*50-13*10
500 520 45000 Polbal................... — — ___ — _ _
000 210 — Polsot . . . . . . — —. __ —
140 210 4500 Tohan ................... — — —

1000 — 18000 Tehate.................. — — - — — — —
5u0 300 — Wawel.................... — — - — — —
— — - Hurtownia kol. S. A i-i - 1 - 1 I —

Lwów, 9 marca 1925. 
W transakcjach międzybankowych:
1 Dolar ef. Zł. 5‘i87i~5 1860
N. Jork
„ „ kabel „

1 Funt szterling % 
i 00 Pr. szwajcarskich „
100 fr. franc. „
Szyling austr. 6zalU0)w 
100 Koron czeskich „
Frank. belg. %
Liry włoskie »
Marka niem. „
Guld. holend. „ —

Dolar ef. w wolnym obrocie: 
5'l8ł/,.

518—5*1860
24*74—24*75 
100*05—11)006
27*05
73'20
1.5*47-15*49

21*25-21*30
123-60-123*70

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 9 maraai.

Waluty i dewizy (tendencja niejednolita!): 
N. Jork 5.185; Londyn 24.7925; Paryż 27.05; 
Wiedeń 73.11; Praga 15.4375; Wiochy 
21.335; Belgia 26.275; Szwajcaria 100.00; 
Holandia 207.55. — Pożyczka k-onwers.
5.00; Pożyczka złota 8.40; Pożyczka dolar. 
3.66; Pożyczka kolej. 9.00.

Akcje (tendencja słaba): B. Dyskontowy 
7.65; B. Handlowy* 7.15; B. dla H. i P. 1.10; 
B. Handlowy w Poznaniu 3.50; B. Przemy­
słowy 0.37; B. Zachodni 2,.30; B. Spółek 
Zarobk. 12.75; Kijewski 0.26; Puls 0.55; 
Wildt 0.22; Zgierz 1.03; El. w Dąbrowie 
1.06; Elektryczność 3.30; Brown-Bovfcri 
1.30; Siła i Światło 0.46; Chodorów 4.65; 
Czestocice 2.30; Michałów 0.50; Cukier 
3.85; Łazy 0.25; Węgiel 3.10; Nobel 2.15; 
Cegielski 0.64; Lilpop 0.97; Modrzejów 5.30; 
Norblin 1.06; Ostrowieckie 7.35; Parowozy 
0.68; Pocisk 1.35; Rohn 0.55; Rudzki 2.20; 
Starachowice 2,23; Ursus 2̂ 00; Zleleniew 
ski 12.50; Zawiercie 20.00; Żyrardów mło­
dy 12.30 ;v Borkowski 1.67; Haiberbusch 6.40; 
Żegluga 0.30; Klucze 0.35; Korek 0.17; Pu­
stelnik 1.45. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 9 marca.

N. Jork 5.19 5/8; Londyn 24.78; Paryż 
26.975; Wiedeń 73.20; Pra«a 15.43: Włochy 
21.31; Belg ja 26.30; Holandia 207.50; Chri­
st jani a 79.30; Kopenhaga; 93.00; Sztokholm 
141.00; Hiszpania 73.75; Bukareszt 2.57; 
Berlin 123.725; Belgrad 8.35. (AW.)

GIFLDA GDAŃSKA.
Notowań giełdy gdańskie! nie otrzyma­

liśmy z powodu zepsucia się linii telefonicz­
nej Gdańsk—Warszawa, (AW.)

ZBOŻE.
Lwów, 9 marca.

Ożywione transakcje pozagiełdowe w 
szczególności w życie po cenach nieco wyż 
szych. Ceny pszenicy utrzymane, jęczmie­
nia nieco zwyżkowe. Za owies „petkus*4 
siewny loco Lwów płacono zł. 39.25. Na 
ogół popyt przewyższa podaż.

Ceny szacunkowe bez transakcji: Psze­
nica 38—39; żyto 31—32; jęczmień browar­
niany 30—32; jęczmień przemiałowy 26— 
27; owies 31—33.

OGŁOSZENIA
_  KUPNO 1 SPRZEDA2. 

8 groszy za wyraz.

D(j R KO PA m aszyny do szycia poleca Skład Maszyn, 
Gródecka lOa. 1953

ANTYK!, dzieła sztuki, dywany kupuje, przyjmuje w 
kom is, Magazyn antyków, Batorego 24. 1738

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie,, pierwszorzędnych 
fabryk, najnowszych konstrokejs prawie nowe,
sprzedaje, kupuje, mienia. Tylko za gotówkę. Ka­
nak, Pańska 21.’ 2°50

SFRŻEDAM dywan perski oryginalny antyczny osiem  
kwadratowych, również kapę na dwa łozKa jedwa­
bną złotolitą. Lelewela 17, Mirkiewlczowa, dozorca 
wskaże. -032

STARSZE MAGAZYNY — Ilustracje angielskie w ce­
nach zniżonych sprzedaje Biuro dzienników . &okc>- 
łow skiego, jag iellońska 7.

PIĘKNY kostjum  dwie suknie tanio sprzeda Lamus
Romanowicza 10.   “ łl3

StlKNtE paryskie, wytworne modele z pierwszorzę­
dnej firmy, wciąż świeże transporty, ceny um iar­
kowane. ul. Listopada 92, ód 10-tej do 2-giej i od 
3-ciej do s-tej. _________________  2121

— POSADY POSZUKIWANE. — 
2 grosze za wyraz.

— — — — — —  |,| ■ ■ n i w —  I m [OT-I

W ażne d»a p o ja d a ją c y c h  w ię k sz e  rezy d en c je  w e  
Lwowie. Rani.inteligentna, muzykalna, godna za­
ufania podejmie się dozoru gospodarstwa, konser­
wacji zbiorów lub innej pracy, tyiko z a  . odpowie­
dnie mieszkanie dla niej j małej solidnej rodźmy. 
Zgłoszenia w Słowie „zaufanie'. 1986

SIŁA BIUROWA poszukuje posadv biurowej lub ka- 
sierki z kaucją. Zgłoszenia d o ' Administracji Rod 
„Kasjerka**. .    2023

TECHNIK-budowńiczy z dłuższa praktyką poszukuje 
posady. Zgłoszenie pod P. b. 6 do Administracji 
Słowa Polskiegou- ________________2012

MŁODY mężczyzna poszukuje jakiejkolwiek posady 
na nizkich warunkach, Posiada chlubne długoletnie 
świadectwo. Zgłoszenia łaskawie do Administracji 
Słowa Polskiego pod S t  Zacharjas 125. 2034

I OGRODNIK obznaiom iony w swoim fachu razem  » 
z pszczelnictwem i z rybołostwem w sadzawkach 

• ogrodowych poszukuje posady na ordynarję od 
i-go kwietnia. Poczta Trembowla, Podhajczyki, 
O gro d n ik .;_________________________________ 2070

INTELIGENTNA panna krawczyni poszukuje posady 
do dziecka starszego chętnie na wieś. Zgłoszenie do 
Adm. Słowa Polskiego pod Wiosna. 2056

WOŹNY z egzaminem handlowym i praktyką biuro­
wą szuka posady. Zgłoszenia do Administracji Słowa 
Polskiego — pod Woźny. 2052

LEŚNICZY z egzaminem, z kilkunastoletnią praktyką 
żonaty, Polak, lat 36 poszukuje posady zaraz do 
objęcia. Listowne zgłoszenia zwracać pod adresem: 
Ludwik Chmurowicz radca Lwów, Rzeźbiarska 5.

RZĄDCA m ajątku la t 36 żonaty 1 dziecko z bardzo 
dobręmi poleceniami poszukuje posady na skrom ­
nych warunkach. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Adm inistracja „Słowa Polskiego**, Lwów, pod 
Rządca M. AL____________________ 2112

OGRODNIK inteligentny, średni wiek, żonaty, fachowo 
wykształcony posiada bardzo dobre świadectwa 
poszukuje posady do większego ogrodu handlowego 
lub prywatnego. Łaskawe zgłoszenia do Administ­
racji „Słowa Pbiskiego“, Lwów. pod „Zdolny Ogro­
dnik". 2111

GORZELN1K Żonaty, bezdzietny, z wieloletnią prak­
tyką w większych majątkach Małopolski i Wielko­
polski, mogący się okazać dobrcmi świadectwami, 
poszukuje posady zaraz, lub od I lipca, ze wzglę­
dów rodzinnych "tylko w Małópolsce we większym 
m ajątku. Zgłoszenia, Gorzelnia Wyki poczta Koźmi- 
niec. W ielkopolska 2116

MIESZKANIA.
6 groszy za wyraz.

POKÓJ frontowy umeblowany, dla starszych panów, 
zaraz do wynajęcia, ul. Jabłonowskich 1. 6. parter 
na prawo. 2011

POK,jJ kawalerski piękny, słoneczny z łazienką ele­
gancko umeblowany,blizko Techniki dla bardzo so­
lidnego pana, wiadomość Japońska 5, 1! p. u gospo­
dyni. 59j4

2 POKOJ1 w śródm ieściu szukam na żakfad kosm e­
tyczny. Zgłoszenia do adm inistracji pod .Wedle 
umowy". 2054

ODNAJMĘ solidnem u katolikowi pokój umeblowany 
z osobnem  wejściem i całem  utrzym aniem . Długo­
sza 37 I. p. 2096

2 POKOJE przedpokój łazienka gaz bez kuchni 
w śródm ieściu zaraz do odstąpienia. Zgłoszenia 
pod Z. R. do redakcji „Słowa dolskiego**. 2108

MIESZKANIE czteropokojowe, komfort, zam ienię na 
sześciopokojowe w 1 dzielnicy lub śródmieściu. 
Zgłoszenia pod j .  w. do Administracji. 2124

WILLĘ z  ogródkiem  kupię blisko śródm ieścia. Oferty 
z podaniem warunków do Administracji pod A. B.

_ _ _________ _____________________________ 2125
POSZUKUJĘ mieszkania z 4 lub 3 pokoji 1 kuchni 

z kom fortem , nafchętniej w śródm ieściu za wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia tylko bez pośrednictwa 
z  podaniem adresu oraz warunków do Admini­
stracji „Słowa Polsk.** pod M. G. 2115

NĄUKA I WYCHOWANIE, -  
6 groszy za wyraz.

BIURO M arji N tam csynow sk to j, L w ów , p lac  Aka­
dem icki 3, T elefon  13—SI umieszcza nauczyciel­
ki, nauczycieli, Francuski, bony, Polki, Niemki, 
zarządczynie, służbę wszystkich zawodów, rządców, 
ekonomów, leśniczych, ogrodników ™’'02078

WYUCZAM w krótkim  czasie francuskiego ł niemie­
ckiego, udzielam konwersacji, gram atyki i lite ra­
tury, tudzież przygotowuję do m atury z tych ję­
zyków Długosza 37. II. p. 2069 •

JEUN etudiant, ćtranger dormerais desG eęons'cleTa * 
langrte franęaise a«x debutants et en grouppe, 
S’aoresser sous: Etudiant. 2049

KURS w łosk iego języka (rodowita nauczycielka) 
otwiera Ecole Reforme. Pańska 14. Wpisy do 14. 
marca. 2055

KURS T a ń c ó w  zwyczajnych I nowoczesnych rozpo­
czynam do świat wyuczę. Specjalny kurs mazura 
rozpoczynam Nowicki, Pańska 16. 2120

— ZGUBIONO. ZNALEZIONO. —
6 groszy za wyraz.

NDEKS zgubiony 6S12 proszę odesłać poczta 
chalski. 2:

Mi­mo

ZGUBIONY indeks dnia 713 1925 L. 8311 wydany na 
nazwisko Karwasiecki Michał unieważniam. 2H7

s  j e j i k :
.MAŁŻEŃSTWA.

12 groszy za wyraz.
MŁODY, PRZYSTOJNY, inteligentny o wybitnych a r ­

tystycznych uzdolnieniach, chłopak o b. dobrym 
starym  nazwisku, poszukuje żony inteligentnej, po­
siadającej 200 — 250 tys. z ł , wiek obołętny. Uży­
wam ogłoszenia, w celu zawarcia małżeństwa drogą 
hazardu — i ominięcia znanego. Rzecz traktowana 
poważnie. Oferty pod hr. Jerzy. 2126

-  ROŻNE DONIESIENIA, — 
6 groszy za wyraz.

POSZUKUJĘ dzierżawy 200—400 morgów dobrej tie" 
mi. Okolica obojętna — pośrednictwo niewyklu’ 
czone. Zgłoszenia do Administracji p o d ; „D zier 
źawa“. 2071

SZWALNIA. Teatyńska l a  przyjmuje wszelkiego ro­
dzaju bieiiznę do szycia po niskich cenach, 2076

APTEKA Markowicza, Zyblikiewicza I. 50 poszukuje 
dwóch aśystentćw  (ki) od 1 kwietnia b. r. 2099

PIERWSZA WSCHODNIO - MAŁOPOLSKA fabryka 
siatek drucianych, ogrodzeń oraz w arsztaty mecha­
niczne. Michał Schunart Lwów, Zielona 61. 2092

POSZUKUJĘ dzierżawy domu z ogrodem i kilkoma 
mg. gruntu, ewentualnie adm inistracji niedużej lub 
współpracy w większym gospodarstwie. Zgłoszenia 
upraszam z podaniem warunków do Administracji 
Słowa pod Emerytka 38, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 3088

KOSTJUMY, Płaszcze, Suknie wykonuje gustownie
i wykwintnie po niskich cenach, z własnych m ate- 
rjafów. Przyjmuję również zamówienie na wszelką
robotę po niskich cenach. Uwaga : robota jest wy­
konana przez najlepszych rcboiników krawieckich 
a ceny biorę bardzo niskie. Pracownia m oja istnie- 
ie od laf 16 przed wojną prowadziłem swoją pra­
cownią przy ul Jagiellońskiej i2. Krawiec Damski 
N. Poflak. Łyczakow-ka 19, parter.__________ 2095

K T Ó R Y  z bogatych panów, udzieli osobie dystyngo­
wanej, przystojnej', na stanowisku rządowem. po­
życzki 500 zł, na wysoki procent w 4-ro miesięcz­
nych ratach. Wiadomość w Administracji pod „złote 
runo", 2100



Najlepsza sposobność wzbogacenia się!
Losy I. Klasy 11 Polskiej Państwowej Loterji Kiasowej są do nabycia

ii f i rmy:

,NADZIEJA” Lwów, S y R stu sK a  6.

350.000 złotych
W ygrane p s  z s r lo o o ,iso.oec, ios.aoo, so .eco, ;o.noo, 25.000, ' łp o o ,

15.000, 10.000, 5.000,'4.000, 3.300 itd .

C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a .

Slófiis
wygrana

t! Cały los
Z t .  3 2 * -

Pół losu
Z t .  i€>*-

I Ćwierć losu
i Z*. 8*~  ,

Zamówienia listowe załatwia się odwrotną pocztą.
Poniżej zamieszczoną kartkę zamówień wypełnić i przesłać nam w liście.
Polecamy wczesne uskutecznienie zamówienia, gdyż zapas losów jest

mały.

W tem miejscu wyciąć i przesłać w liście.
  -    ■ "      -  . ,        .

KARTA ZAMÓWIEŃ j

„NADZIEJA**5 Lwów, SyRstKsKa 6.
Niniejszem zamawiam do l klasy: _ — -------- losów całych po Zł. 32’—.

„ połówek „ n 16*—.
« ćwiartek - „ 8*—.1335

Naleźytość złotych uiszczę po otrzymaniu losu blankietem P. K. O.
przez firmę załączonym, albo przekazem pocztowym. 
Imię i nazwisko 
Miejscowość i ostatnia poczta

Ogłoszenie.
Walne Zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego w Sie­

niawie odbędzie się w sali tegot Towarzystwa dnia 18-go 
marca 1925 o godzinie 10»£j przedf południem a w braku kom­
pletu o godzinie 10l/s bez względu na ilość członków obecnych, z nastę­
pującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Wybór 2-ch likwidatorów i 2-ch zastępców.
3. Wnioski członków. 2093

Sekretarz: Prezes :
Władysław Roiskl. JanPodczaski.

W a ż n e  d la  K ażd ego ,
kto tylko ma jakąkolwiek bądź styczność z bankiem lub giełdą.

Już wyszedł z druku

o p ra co w a n y  przez

Dyrektora Stanisława Drzewickiego
i jest do nabycia

we wszystkich Ks ięgarn iach  w Rra}ti, lub  
wprost u autora: we Lwowie, ul. Gołąba Nr. 6 .

Cena broszurowanego egzemplarza wynosi 10 złotych,
z przesyłką pocztową o 50 groszy więcej, zbiorowe zamówienia franko. 

Format 8°, objętość 230 stron.

Treść 1) Wiadomości wstępne z  ekonomii powszechnej, 2) O handlu, 
3) Spółki handlowe, 4) Bank, 5) Giełda. 6) Interesy bankowe, 7) We­
wnętrzna manipulacja bankowa, 8) Ważniejsze obliczenia, 9) Bu- 
rhaltcrja, 10) Korespondencja, 11) Oddział ffilja), 12) Terminologia, 
13) Waluty, miary i wagi różnych państw, 14) Ustawy polskie z r. 
1924 a) o systemie monetarnym, b) o prawie wekslowym, c) o pra­
wie czekowem, d) o bankach, e) o giełdach, f) o domach składo- 
wydij e. c. t. 2062

KUPIĘ MAGIEL. KORBOWY
AL80 ZWYKŁY 92U

HoszKowicz, Kołłątaja 2 .

KONKURS
Na posadę leśniczego sa­

moistnego, 
w Spasie powiat Dolina.

Kandydaci mają się zgłosić pisemnie, 
załączając potrzebne dokumenta w odpi­
sach i warunki. 2030

Podania nieuwKględnione zostaną bez 
odpowiedzi.

Grzać parał. f e  łat.
Dolina obok Stryja.

O L E J R  I
eteryczne 954

E  S  EN  C J E
do cukierków, likierów i Iimoniad

B A R W N I K I
nietrujące itd.

DOMAGALSR i SRA
P a r o w a ,  f a f e r y i t a  olei eterycz­
nych i esencji — Poznań — Zał 1901 
Przedstawiciel: T. NOWOSIELSKI

Lwów, uL Supffiskiego Nr. O.

W96I6RA6Zfil j C ftO D M lU  
fo & eseae  s ra s  Ć J B R  A T T

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

L. H aszow i k i
l i w ó A b a d e m i c k a  S-

2102

Po* gruntownej rekonstrukcj i lokalu 
otworzyłam 

P o H o je  d o  Ś n iad ań
Ą  PIOTR KOLGNSKI

Iwćw, TRYBUNALSKA L. 8
Bufet bogato zaopatrzony pod nowym 
zarządem b a rd m  sum iennego czło­
wieka, — Naiieosze wina, piwa, li­
kiery, koniaki. Menu z 3 doń 1 zł. 
Sale dla zebrań towarzystkich.— Lo­
kal otwarty do 12 w nocy. 2103

Biuro nauczycielskie 
K r a k ó w ,  Sm oleńsk 12.

poszukuje 2097

n a u c z y c i e l R i
Polki do kia* lic. niż., z jęz. fr do początku 
i dobrą muz. fort. H. de Tefsseyre.

i
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L W Ó W , Ossolińskich 11. W A R S Z A W A , Księgarnia własna, ul. Nowy 
Świat 69. K R A K Ó W , Filia Wydawn. ul. Św. Anny 11. P O Z N A N , Księgarnia 

Św. Wojciecha. WXL.NO. Księgarnia Sw. Wojciecha.

JULIUSZ SŁOWACKI 
DZIEŁA WSZYSTKIE

pod redakcją

J u l i u s z a  K l e i n e r a
(Całość wydawnictwa obejmie 16 tomów) 

JUŻ U K A ZA ŁY  SIĘ. I S A . DO NABYCIA  
W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

TOMY .1, Ul. IV, i X, w cenie 16 Zł. za jeden tom.
Dalsze tomy tego pomnikowego, zupełnego i krytycznego wydania pism poety 

są w druku iub w opracowaniu. 2100 .
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O g ł o s z e n i e .
Dnia 18 marcu 1925 o godzinie 18-tąf odbędzie się 

w domu p. Samsona Frohiicha w Ottyaaji pod 1 44,
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

Towarzystwa Kredytowego i Eskoritowego dla Mandlu Przemysłu i Gospodarstwa 
w Ottynji Towarzystwa zarejestrowanego z ograniczoną 5*krotną jjożęką. .

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Dyrekcji za czasokres" miniony; udzielenie absolutontp* ustępują­
cej Dyrekcji; rozwiązanie. Towarzystwa i wybór likwidatorów; wnioski i interpelacje.

Ottynja, dnia 3 marca 1925. 2087
Towarzystwo kredytowe I eskonttwe dla handlu przemysłu i gospodarstwa 

H. Sliberherz. wOttynjL J. Preminger

Wydział powiatowy w Dolinie.
L. 606. Dolina, dnia 2. marca 1925.

Konkurs.
Na posadę Lekarza okręgowego w Wełdzirzu z płacą Xii*go stopnia urzędników 

państwowych wraz z wszystkimi dodatkami i ryczałtem na objazdy.
Do okręgu należy 14 gmin z ludnością 12.311.
Udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału powiatowego w Dolinie do 

10 kwietnia 1925. 20M
Prezes: K. Sojka.

Da} ogłoszenie do

„Gońca Krakowskiego"
Kraków, ul. Dunaj* wskiego 7

który Jest n a j p o c z y t n i e j s z e m  pismem sfer handlowo - przemysłowych
Krakowa i okolicy.

PROF. R . W ACEK. Dla starszych i młodzieży!
     8'.m.n i— - ' - ' I . .■■■■■ ■ II ■—■■ . '..im # ■

Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i 
Francję do Hiszpanji — Riyierą francuską i włoską przez 

260 stron druku na papierze kredowym z 100 ilustracjami, 1.1. >: Engadin, Dunajem do Wiednia.
D o nabyc ia  w  B ib lio tece ..M łodość i s ita ". L W Ó W  — I M  O R O W’ I C  Z  A  15.

C ena  O zt* — z przesytKą pocztow ą 6 zł. 50 gr. O la  P ren u m erato ró w  r,S łow a Po lsK tego" cena 5 z ł , z przes. poczt. 5*5O.

Rowerem po Europie

Redaktor odpowiedzialni' \ zarządca drukarni: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskS. Z drukami „Słowa Polskiego'*, Lwów, Ziniorów&^a 15.


